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premier grecki,. podał się 
wraz z całym gabinetem 

ROK XIII. I PONIEDZIAŁEK, D. 22 LIPCA 1935 R· CENA to GROSZY Nr. 20 ·~ 
MARTA HANAU, 

słynna aferzystka francu­
ska, otruła się w więzieniu 

weronalem-

do dymisJL 

Na r~żona sytucja w Niemczech 
Ostre tarcia pomiędz.y par.tją nar.-socjalistyczną i Reichswehrą. 

15 wyższych . oficerów przekroczyło granice Szwajcarji 
. 

Czy Trzeciej Rzeszy grozi \Vidmo SO czerwca ubłl roku? 
Berlin, 22 iipca. 

Ostatnie wyifarzenia na terenie Rze · 
szy zwróciły uwagę na wewnętrzne w· 
~ które ujawniły się pomiędzy partją 
narodowo-socjalistyczną i administracją, 
a zwłaszcza Reichswehra. 

Znaczny o·dłam admin.istracji państwo 
wej oraz kół wojskowych, wyraźnie de­
monstruje swoie niezadowolenie spowo· 
du ostrych zarządzeń, wydanych przed-w 
katolikom orM! ,,Stahlhelmowiu .....-S:'!:cze 
l(ólnie przv2nębiające wra:!:ent..: wyw-Oła-1 
ła nota Watykanu protestująca przeciw­
ko naruszeniu postanowień konkordatu \ 
i prześladowaniu duchowieństwa katolic 
kieito. 

Mimo pozorow, sy tuacia wewnętrz­
na w Trzeciej Rzeszy jest obecnie bar­
dzo poważna. Zwracają uwage na to, 
że przypomina ona okres który oanował 
bezvośrednio p0 słynny11t procesie o 
podpalenie ~eichstagu. W:vra~em tei 

WJ '"* i 

Laval lłz1ękuje . Mussoliniemu 
za pomoc \A{ organizacji ,wysta­

wy sztuki 
" 

naprężonej. sytuacii jest wrzenie w sze· ! zmia.nr na .?aczetny~h st.ano":iskac~ w J ubi~głego roku· . Cha~aktery~tyczną w 
regach · Re1chswehrv. . ! admm1strac11 prusk1e1, ktora me chciała 1 związku z tem Jest w1adomosc o prze-

Mówi się tu wyraźnie również i o dotychczas w stu procentach oodporząd kroczeniu granicy szwaicarskiei przez 
tem, że czystka zapoczątkowana dymi- kOwać się partji. 15 wyższych oficerów Reichswehr~v. 
sją dotychczasowego prezydenta · pali- W pewnych kotach obawiaia się po· którzy zbiegli w obawie przed areszto­
cji berlińskiej pociągnie za soba dalsze wtórzenia tragicznej nocy z 30 czerwca waniami. 
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Krwawe .zaburzenia w północnej Irlandii 
Zajścia przeniosły s1~ z Belfastu ne teren całego Ulsteru 

Londyn, 22 lipca. l sale zgromadzeń protestanckich. Szyby r rzucono kamieniami mieszkania 3-ch pa 

(:at) .- Rozruchy z Belfastu,. prz.e- 1 w ~elu o~a~h ~ieszkań protestantów , storów. . • . •. 
rzuciły sJę na cały Ulster (IrlandJę poł- wybita kam1emamt. _ I Jak wiadomo, w etągu n1edz1eb do· 
nocną). I W Limerick rozbito kamieniami okna szłO w Bellaście do dalszych rozl'llchów. 

W Clones (hr. Mi>nagba~), w pobliżu ~ wystawowe w 6 sklepach, utrzymujących i w wyniku ·których trupem padło 8 osób. 
gra~icy lrlandji północnej, podpalono 3 ściślejsze st~nki z~ protestantami i o~- Na ulicach 

1 
krążą patrole wojskowe. 

. . 

Wielki kapitał ·przeciw Rooseveltowi 
Przyczyny ostatnich niepowodzeń prezydenta · w Kongre~ie · 

. }:'aryż, ą2 ~ipca. l Waszyngton, 22 lipca W senacie zażądano przeprowatlze-1 lujących przedsiębiorstwa użyteczności 
(Pat) - .z okaz~1 . zamkmec1a wy- (PAT) Ujawniło się obecnie, że ostat nia docbOdzenia na temat kampanii ku· publicznej. . . 

stawy szt~~1 wloskieJ Lava~ :orzestal : nie niepowodzenia prezydenta Roos~- łuarowej przedsiębiorstw użyteczności Wyniki dochodzenia stanowią ogrom 
do Mu~sohi;iego tel eg!"am dziek~z~nny I vełta w kongresie zostały wywołane publicznej. ne dossier, które Roosevelt zabierze ze· 
za u~z1eleme. wysta~1e, francusk.1eJ ar· przez zmowę wybitnych kapitalistów, Dochodzenia daty obfity materjat i · sobą, gdy uda się we wrześniu na wy-
cydztel sztuki ze zb10r?w wtosk1;h. , • I którzy wydali znaczne .sumy dla zdoby-

1 
senat postanowił wysłuchać sprawozda brzeże Oceanu Spokojnego. . 

W depeszy p_odkreslono. wso?lno"c . cia głosów przeciw zasadniczym pro-. nia na ten temat,. aby zapoznać się z Stamtąd . prezydent ogłosi orędzie de 
du.chową narodow francuskiego 1 wlo- jektom Roosevelta. . ' machinacjami wielkich :.;półek, kontro- nar,odu. Roosevelt w orędziu wskaże. 
sk1ego. XX>OOOO ~o~o~~. „OC<X.."COOOCOOOC ze jeżeli nie Osiągnął we wszystkiem po 

wodzenia, to dlatego, Że miał przeciw 
sobie prawdziwą koalicję trustów. Serbowie dążą 

dll EJOjedriania z chorwatami 
. Białogród, 22 lipca. u bankierów angie,skicb i Pierponta Morgana 

(Pat) - Luba Dawidowicz urzyw6d Londyn, 22 lipca. Martin podkreślić miał, że o ile City Polskie łodzie podwodne 
powróciły do Gdyni ca partii d.emokratów i ziednocwnej o- (Pat) - „Dai1ly Expres·s" donosi, że londyńskie pożyczki tej nie udzieli, zwró 

oozycji wyglosit na zgromadzeniu po· jakoby nowy poseł abisyński w Londynie ci się on do bawiące,l!o w AnJ!lji Pierpon 
litycznem mowę, w której oświadczyi, 

1
• dr. Wargneh Mart~ oś~.iadczył, że ~rzy ta Morgana i postara się o po~y<:zkę od 

że demokraci serbscy dąża do stałego był .do L~ndyn.u gło~me w celu zaciąg- bankierów amerykańskich. 
· Gdynia, 22 lipca. 

pojednania z chorwatami, .i;dyż doszli męcia pozyczki 2 mili. ft. szt. 
. (Pat) - Dywizjon łodzi podwodnych 

w składzie: „Ryś", „żbik" i „Wilk" poc 
dowództwem komandora Pławskiego, pe 
kilkudniowym pobycie z wizytą w Talli~ 
nie, powrócił do Gdyni. · 

do przekonania. że stanowisko chorwa 
tów iest przychylne dla państwa Jugo­
s ławjj. 

Trag,czne próby 
ru-il wego samolotu 

Moskwa. 22 lipca. 
Poclc 1~as prób nowego samolotu przy 

'nlocie na wysokość 2500 mtr. z szyb· 
l ; o ~ cią 295 kl m na godzinę, samolot u­
leg! katas trofie. 

P ilot P opow i i nż. Jegorow urato· 
' ': ali się z oomocą spadochronów, elek­
trotechnik Ti tow zabił sie· 

Król Jerzy wróci do ·Grecji 
dglko na wezwanie narodu 

Londyn, 22 lipca. wanym jakoby przez niel!O odlocie do 80 osób zginęło 
(Pat) - Burmistrz Aten, · Kocjąis, któ Grecji dla dokonania przewrotu molUU'- od piorunów i porażenia 

ry w sobotę przybył do L0t1Jdynu, odbył chistycz~ są zmyślone. słonecznego 
wczoraj 5-godzinną naradę z b. królem Były król będzii.e czekał dopóki na-
Jerzym J!reckim. ród nd.e wezwie go do powrotu. · Koc.jas . . · Nowy Jork, 22 lipca. 

Po konferencji Kocia:s oświadczył za' podtkreślił, że przyibył do Londynu w cha (Pat) - W czasie weekendu na te-
pytującym go dziennikarzom, że _b. król rakterze ściśle prywa~ym, przyznał, że renie Stanów Zjednoczonych zginęło od 
nie nosi się z zamiarem natychmiastowe- jest b. bliskim przyjacielem premiera piorunów, wskutek porażeni a stonecc 
go powrotu do Aten, a 1>01tłoski o plano- Tsaldarisa i cieszy się jego z~aniem. nego i pożarów 80 osób. W iele Q~/1 b 

odnios>ło rany„ 

Dwie kobiety . w płomieniach Krwawy bilans 
[]ziecko wypadło Z Okna Znów eksplozia maszynki spirytusowej rozruchów w Lahorze 

Łódź. 22 lipca. Łódź. 22 lipca. niach. Z pomącą pospieszyła ieri ko:le.żan . Lon(lyn, 22 lipca. 
(k) Lekarz pogotowia Czerwone.go (k) Dom przy ul. Wólczańskiej 61, ka, zarzucając na nią kołdry i oibrosy. 

Y rzvża wezwany został wczorai o !!cxlz. był wczoraj terenem tragicznego wypad Podczas niesienia pomocy płoo·ą'Cej (Pat) - ~ilan.s ofiar ~.ozruc~ów w 
8.30. wieczor em na ul. 11-go Liistopada ku.- Jedno z mieszkań w tvm domu zaj koleżance, również na Brosowei za.jęła Lahor~, wedlug. mforma~H , ,D~1ly Te· 
nr. 56, l~ ~h:ie stwierdził wstrząs mózgu u mują dwie ko.leżanki: 27-4etnia Włady- się odzież. Obydwie kobiety wybiegły ł~graph stanOW:l 10 ~a.b1tv,ch 1 74 ra 
5-lchiei Rywki Ader, zamieszkałej w sława Brµs i. 30:letnia Stefania Borkow- p~ze~ażooe na korytarz z płonącemi suk[ monych, W tern 5 pohcJantow. 
tym domu. · ska. Wczora1 wieczorem, około godz. 10 mam1. • 

J ak się okazało, dziewczynka, korzy obydwie wróciły do domu i zajęły się . Krzyki ich. zaalarmowały s~siadów, ,. Rom al n ROiand 
slo.jąc z nieuwagi domowników, wspięła przv~otowaniem kolacji. ktorzy wezwal.1 le:karza po,gotow:1a ra.tun 0 uścił Moskw 
sI ·~ na p;trapet okienny i straciwszy rów- Borkowska zapaliła maszynkę spiry- kowego. Jak się okazało, obydwie dozna P ę 
ncorn rL~, rnr:~hi. z .1-~o. piętra n?-. po~dwó-1 h"ową i 0poozęl~ pOOsv~ać płom:.. .ry ~iężkich. P.opamń całego ci.la. -1 ·. . M. Oskwa. ~2'. lipca 
1·z 2 . W starne.b. cięzk.u!11przewwzł1ą !e·l°\Y' pewne) c~wi~li nastąipił wybuch 1 ko- Ud:z.\elono im nomocv~ , , (P~-t) . -;-.„Ron~am Roll,~~d oouscil ,\fo· 
karz po2otow.ia~-~·.Anntf.-~ bieta w mgnien11u oka ~ w:- . . ·~C.fłsię~~~~ 
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TAJEMNICA ,, WYSPY ŚMIERCI'' 
Złowieszcze znaki na murach opuszczonego klasztoru. - Walka z ol­
brzymiemł nietoperzami u brzegów fatalnej wysepki. ·- Niesamowity 

trlek mnichów buddyjskich • . 
Rgbot:U .:hińsc:g 

J?waj m~arz~. europejscy poszukl- występe!D skalny~ i. tu ~edos.tr~eżony J niim kJa~fo; s~ał ~ię ~do·ozny z dr~giej l . · Gdy słońce wzeszło wysoko nie ni,e• 
wam natychm1ASt.„ prze.z nikosto był swuułkiem ru.ezwykle ' strony rzeki, z~aw:iał s'lę ten sam taiem· bie, Sz,wed wyszedł ze srwel!o ukrycia. 

Ogło1Szenie pod p~źszym tytułem interesującej sceny. I niczy ozłowiek i poiZdejmował ostrożnie s1ziukając towarzyszy. Nig.dzie jednak 

w &zponoc:h ferorus~ów 

ukaizyw:ało się parokirOtnie w języku an- Pod osłoną nocy uirzał naraz jakie~o·ś grube liny, · nie mógł ich Zl!laleźć. Prawdopodobnie 
~ielskim w jednym z najpo.ozył.inieiszych człowieka, wspinające~ się przy po- I Budzące groizę napisy na murze pole- zginęli oni podczas walki z potwomeml 
dzde!111tllirków chińskich, wychodzących w mocy sznurowej drabinki na wysoki . gały więc na bardzo sprytnym tricku, , nietoperzami. Odnalazłs1zy łódkę w po­
~eście port.o·wem, .Tscheniki~n.g: Z tre- mur. Osobnik ten, . . ro.zeirzawszy. się 1 przy pomoc~ ~tórego. lama i j~o towa- b1isk:ich .za~oślach u.dał ~ię spow:rotem 
ŚC1 ogłio.szema wynikało dale-i, ze ewen- przedtem dokoła, uł~ył na murze htery i rzysze - JnDISl buddy1scy, przebywaJąą do Ts.chiekia:tJ4!, gdz.1e skiernwał się na­
tu~lni kaindydaci winn.i się odznaczać z bardzo grubych sznurów. O świcie I na wysepce wyłudzali grube sumy od ty·chntlast do komisarza policji i opowie. 
nieustraszoną odwa!lą, być wolni od: cała wysepka, rde wyłączaiąc z,mursza- l steroryzowanych rybaków. Ci, przeka dział o zajściach nocnych. 
wszelkich przesądów i władać dobrze I łych ścian klasztoru, pokrywała się za- I nani, że tio jakaś ta.jemnfoza ręka knśli Władize chińskie ro~poczęły energie1 
bronią palną. zwyczaj silną rosą. Jedynie tam, gdzie I codziennie strasizliwe znaki, oddawali o- ne śledztwo, w wyniku któreJ!o areszto 

Roizmaici a.wan.turnicy, których jest 1 znajdowały się sznury, tworzą.c.e pewne' sita tnie os;zczędności, byle tylko uch.ro wano mnichów, zaś niesamowity klasz· 
pełno we W:Slzystkich portach chińskich, I słowa mur był zupełnie suchy. Zanim! nić się w ten sposób przed mściwą ręką tor P'Ostan,orwipno do-szczętnie zbu;rzyć. 
daremnie łamali sobie głowy, co może słońce ukazało się na horyzonc.ie, a więc zfowieszoze):!o bóstwa. 
~ię .k·kry~ zak tymd ~iwny~ inser.atem. Moł b I '.!!!l!!i1111liiilillllllllllllliillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli it'. il:!iilllllni!l!l!!llll lilllllilllllllllllllllllflllllJlllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll "'e ia as e spe yc1a wyoiera się wg ą 
lądu? N1kt jednak nie kwapił się zło- • , 

=:~::.~~~t~~:..:;;;:~:~ Smutne rozczarowanie poszukiwaczy skarbow 
=~J;~::;:~

1

• :ia:0~·~:~s~::':/Zamiast bezcennych. ~leinotów. n~edoszli. mili~nerzy znale~li na Wys~a~h Ko­
J?uńczyk, otrzymali w pa-rę dni później ~osowych bezwartosc1owe rup1ec1e. - · Ta1emn1ca skarbów rue została wysw1etlona hst, p~sany błędną an~Ielszczyz.ną przez . 
pewnej!o bo~atego Chińczyka nazwi• (eh) Gdyby nie bezgraniczna wściek- l nareszcie przypadło im w udzia.le. Z ' się pośmiewiskiem całe.go świata. Nai-
s!tłe!" Fu-Tzi, który zapras~ał ich do łość, jak~ ogarnęła kier~wnika. „Tr~a- 1 w~elkim mozołe.m .P?d:"'ażyli zardzewi11;łe I więc.ej był jednak zdenerwowany sam 
s1eb1e celem przeprowadzenia pertrak· sury Ltd - Hawkcya, ml!dy me dowie· i wieko. ZasJamab JUZ oczy, w obawie, dowodca wyprawy po złote runo. Gdy 
tacyj. Poszukiwacze przy~6d dowied.zie działaby się szeroka opinia publiczna o , iż. oślepi ich blask dr~cennych ka- 1 okręt przybył na wyspę Kostarika, Haw 
li się rzeozy Wlręcz niezwykłych. niepowodzeniach wyprawy, która przed nueni. Po chwili wszyscy cofnęli się z key zdradził p-owód swego niezadowo-

Miasto podowe Tschenkia~ leży, kilku miesiącami wyrusżyła do słynny~h ·okrzykiem przerażenia. Zamiast rzeko- lenia. I tak wszyscy dowiedzieli się, że 
iak wiadomo, przy ujściu rzeki Jan,gtse- Wysp Kokosowych, celem odszukama mych skarbów znaleźli słynne rzekomo sikarby na Wysipach Ko 
k~ang. Na pnestrzeni. kilk~cLziesi~ciu zaginionych ~karb.ów piratów. j w żelaznv~h szka,tu!kach„. rupiecie., k?sowych n.ie istniei.ą, a w każdym razie 
kilomet.rów utwonyły się · w c1ą.~u wielu Członkowie te1 wyprawy, na czele : Były fam mos1ęzne taler·ze, me me zostały odnalezi·one. 
stuleci niewielkie wysepki, które są prze której stał właśnie Hawkey, po wielu r.irzeds,tawiające absolutnie żadnej war;. Należy zaznac.zyć, · że wyprawa Haw­
ważnie nie~ami':"s,zk:i-~e przez ~ko.gol przy!fo?ach d~tarli do .Wysp Kokos~- ! fości. . Zamiast drng.or:ennyc~ • k;imieni k.eya ni~ !est pi.erwsza, której ni~ udało 
sp.owodu zagraża1ące1 im rokroczrue po wych 1 po wielotygodniowych poszuk1· : znalezmno stosy szku~łek 1 swtectdełek, się dop1ąc za:rru.erzone~o celu 1 odna-

„ .. ,;w;o.~i: Na jednej z tych wysepek, zw. 1 w~niac~ odn?1eźli ,skrzynie, w, ~tórych : których c~ólna w_:irtość ~e , puekra· leźć skar~y .. Podoih?e rozczarowanie 
pr;i:e,z tubylców ) miały się zna1dowac kosztownosc1. Wzru czała dwuch funtow szterhn~ow. Poszu spotkało rowmeż kap~tana C. Robertsa, 

,.., „. , ' , „WY'8.PĄ śMIERCI" nenie, jakie wówczas ogarnęło wszy- : kiwacze skarbów ochłonęli wreszcie i Móry z 80 towarzyszami usiłował od.na-
. wznoszą się pirastare budowle, których stkkh członków wypuwy - było wiel- · posfanowi.li nie mówić nikomu o rozcza- leźć skrzynie ze skarbami pintów, rze­
pochocLzenie ginie w zamierzchłej prze- kie. T-0, o czem marzyło tylu ludz.i - rowaniu, jakie ich spoif!kało, aby nie stać komo uk.ryte na wys,pie Siasta Key w 
szłości. Wedłu~ twierdzenia okoJicz· u:;-g,7~~:-:::. ~·~ .• -::::~~o~ ... „.... ,...,o.I ~"CO ~.,....JQO pobliżu Florydy. Piraci porwali wów-
nych rybaków, mieści się tam opuszczo- 1 czais wiełkie bol!actwa, wchodzące w 

.dcl P;f:1~ ia~ic:!:;ą~i~d~~~: :l::::n~;wyścigi kelnerów· na ul"cach Noweno Jorku ~~~~d ps~~ó:ct!~!ek~;;~~: !e:: ~~ 
wHe rzeczy. Codziennie, po wschodzie I ' · ~ spę Siasta Key, gdz.ie zostali schwytani. 
sło·ńca na jednym z murów klas1zforu po·· Sensacyjne imprezy sportowe organizowane przez Ska.rbów u niich już jednak nie malezio-
jawiaią się ex-króla boksu - Dempsey•a · no. - . . . . 

TAJEMNICZE ZNAKI CHI?Q'SKIE, . ! • • • • Z b1eJ!iem stuleci utarło s·ię przeko-
któ.re · wiidać w promieniu p-rzes;zło 2-ch (z) By~y mlsfrz bQlksu, Jack Dempsey, . ~Y ręku, tacę z ~dkoma ~utelka~ 1 kie- nanie, że piraci ukryli skrzynię z klej-
kilometrów. Znaki te przypo.mi"1?-ai~ os~atecznl~ ~e~y):!.no.wał z czy~neg·o u· ! us~kanu .. Zwycięzcą m;ał zostac. ten,/ notami na wyspie. Wielu śmiałków u­
mieszka.6com nadbrzei..nym, że wmn1 dz1ału ~ 1ak1e1kolwie~ gałęzi sportu.

1 
ktory dosięgnął ~e~y, me wyle_wa1:'lc. po rządzało wyprawy po złote runo, iednak 

zł.ożyć bóstwc.ni, zamieszkującym , wy· Jednakze De~psey da1e od cz~su do cza i d:odze zawartosci butelek i kiehsz- nadaremnie. Wreszcie kat>itan Roberts 
sepkę, bogate ofiary, w przeciwnym bo- su znać o s·ob1e, w.i:os~ąc o~yg~alne po- i kow. . . . . . o~ło.sił, że zna miejsce, w którem piraci 
·wiem razie j!r~i im zupełna ruina. mysły do ameryk~nsk1ego. zycia sport~- I Nowo1or~zycy złoz~h chfobne. swia· . ukryli zrabowane skarby. Wyoosa• 

Chcąc od siebie odwrócić nieszczę- wego ... Jest .on metylk1) 1~dnym z na1· j dectwo swe} do,1nałośc1 .sp·o·rtowe1; Wła i :fony w specjalne mas.zyny przybył na 
ście, rybacy raz na miesiąc zbie.ra,H peiw b~rdz~eJ god1rwy.ch uczestników wszeJ- d~e pozw?hły na odby:ie zawo?~w na! wyspę i p()c,zął kopać ziemię na wy brze· 
ną sumę, którą prze·wozili p•o,tem na wy ki,ch 1mp.rez .sp1ortowych, lecz występuye. 1 ulicach lllilast.a, a uprze,1ma pohcya za· żu. Jaki był rezultat tej wyprawy nie 
spę. Najczęśc:iei zmuszeni byli składać częst~ w roh sędziego na meczach bok-1 trzymał,a na, czas .b1eł!6w ruch kołowy wia. domo, , kapitan Robeds 0·1'!łosH jed· 
owe daniny rodzice Fu-Tzi, którzy jako serskich. . na c~łeJ. trasie. ~1C1Z111e s.amocho.dy s~ały I nak, że w nocy wiatr zasypał wykopan)' 
nałzamo,żniejsi dawali. najwi~ei, p~enię· De~psey, który uciu!ał s?bie pokaź l dłu,!!iemi .sz111u.ra;ni na ulicach 1 !1111:~10 dół~ ~ którym pmfoł>no miała znajdo­
dzy. Wkońcu zupełnie zubozeh 1 ze ny ma1ątek podczas swe1 kariery bokser I przys!owio:vel!o tempa ameirykanskie- wac się s..luzynia ze skarbami, a brak 

.. zgryzoty .umarli.. Niepodes1z1ony Fu-Tm skiei, j~~t obecnie właścicielem du~ej r~ ; go, nikt me narzekał na mimowolną j mu środków f~nansowych do dalszych 
. :-iostan?:w1ł .rozw1aczać zagadkę,, osłania: staur~Jl w Nowy~ Jorku .. W tei. roli I prze.rwę w .ruchu. . , . . 

1 
prac wy~oipal!skowych. . . . 

iącą ta1e. ~m~1zą ~~ę, którą wielu lud'Z!l potrafił on połączyc swe zamtło:vame do.I. Uczest~icy zawodo"': ~ieh. zadame · Sposrod ~ie. lu afer z .poszukiwaczami 
, przvpłac1ło 1uż zyc1~m. sipOł'tu z wyik.onywany.m o?ecme. ~awo· swe ułatwione o tyle, ze. biegli po. do-I złota„w~rto Jeszcze w·vmientć ,.~o-rączkę 

Po zaangażowaniu obyd'WUch maryna dem. Zo·r~anizo•wał on mianow1C'le w skonale asfaltowanych, rowin.ych ulicach złota , 1aka ogarneła New York p-rzed 
rzy przebrał ich w ubrania, iakie ~kli Nowym Jorku „zawody kelnerskie" na , miast. 50 laty. Oto pe~ien mi.eszkaniec · tedo 
nosić rybacy chifrscy, następnie w ciągu wzór zawodów, odbywa·jący.ch się co· i Zwycięzcą oka.zał S·ię Fred Scheibeck miasta po1dc1zas sadzenia karto.fli n~­
paru dni wybierał się z ndmi o świcie w ro.oz.nie w Paryżu. '. Niemiec z pochodzenia, kelner restaura tknął się w ziemi na coś, co przyp·oimi­
górę rzeki, celem śledzenia brzeg61w wy Ke.lneny wielu Z111anych restoo.ra·cyj, · cji, stanowiącej własność Dempseya. nało zło1to. Począł wówczas kopać zie­
sepki. Podczas, gdy euro'l?ej1ozycy odda którzy zgfo,sili swój akces do tych bie- . Scheibedc otrzymał 100 dolarów i snbr· mię, by wydobyć więcej szlachetnego 
wali się łowieniu ryb, Chtń~yk obset• g6w, mus.ieli przebiec pewną odległość ny puha r. metalu. Równocześnie ro.zeszła sie no 
wował tajemnicze znaki, jakie pojawia w swych zwykłych srtro1ach, trzymając mieście wieść, że Noivy ;Jork jest zbudo 
ły · się każdeito niemal dnia na wysokim wanv na złofodajnych ooklad.ach i każ-
murze klasztoru. „. _ _ ś • t Ó k • '' w• d • dy klo miał piwnice lub o~ród.ek, czynił 
cyj ~<le~~~~t~ł ~~!!~~r:a. r~1:;~:: ,, Wlę O par W I We le ni U ~~~d~~~0:~ i.::~~~~~t:aci~:~1ic.;~;~2~~1: 
cie o·stateczne1 akc1L W10'5łu.1&rc bardzo Wiedeńskie kiełbaski pr~eszły do bistorji sztuki kulinarne) ••. to okazało mę fał,szvwe. Jak wyszło 
cicho zbliżył się pewne~o wie·czoru wraz notem na illw, pole szczęślhvt:!P.o 1 ~;,,na-ze swymi towanyszami do brzegóiw fa- (sb) Niecodzienna uroczysto·ść odby- •rozbudowali. lazcy" znajdowało s.ię w P·!łhliżu fab-
talne j wysepki. Gdy je:dnak . usiło~ał la się przed kilku d~ia_mi we Wi,t;dni~. W, uroczystościach wziął ud~ial rząd ry~i, proidu:kującej farby i pewnego 
wylądmvać, naraz nad gł\Q1Wam1 śm1ał· Obchodzono tam „św_ę_i~ parówki, •. Iryi- austr1acki, a fubilatowl składał zyczenta ~ta wvi:-zucono przez ~Irno wick:szą 
ków róiz.legł się jakiś ogłuszający szum. cj~torem tej uroczystosc1 byt. własciciel ~ł~lster przemys•u. Obecnych bylo r~'Y dość ,,.,dpadków, t'O·wstałych przy fabry-
Zanim pirzybys:ze zdołali się :zo.rjento•wać wielkich zakładów, produk~Jących pa-. mez G<ioło 1000 . zaproszonyc~ gosc1. I<acji zł0>tej farby. · 
w sytuaicii rzu<:iło się na nkh I rów\kli, Leopold Lahner. ,,Święto parow-1 Podczas toastó~, 1 I?rzemówien "'!ł.)'.glo- ~f~[~t~iW?I~r.iil~~~F-:-'7,::~:•:~'lhl 
kilkanaście olbrzymich nietoperzy, kt6· kl" odbyto się w 130-tą rocznicę stwo szonycb z okaz]l me zwykłego JUb1leu- L„ .,;::'Ld ! .... :l, .;.!· . ..v. :.. ~i :=:r._~!:!:'1..;[1 .:..:.:L':.. ~::.~ 
re z~częły bić . przestraszonrch ludzi I rzenia po raz pierwszy tego rodzaju po- I SZ?, podkreślano, że ~prawdzie ki~ł,ba­
"Wemi k'l>smatemi skrzydłami. ~wed tywlenla. ski fabrylkowane są d<ZJis na całym sw1e­
;d-01ał w ostatniej chwili umknąć pewnei .

1 

„Wyna.tazcą" jej byt dziadek Lalme- cie, jednak iadne z tych wyrobów nie 
nie~al śmierci. Sknczywszv do wody, ra, który zał?·ży.ł wkr~t~e ~ab~ykę pa- dorównują słyn~ym wiedeńskim kiełba­
zanurzył się po szyję i tak przetrwał l rówek i dorobił się na nłeJ wielkiego ma- skom, które spozy'Yane z m~sztardą lub 

, przez parę godzin. IJątku. Zakłady Lahnera przeszły potem z chrzanem pos1adafą ntezrównaoy ~·-~le!ME~lł.~BłBBGCB 
Aż do świtu leżał ukryty za jakimś na syna 1 wnuka, którzy je odpowiednio smak. w~ 

„ 
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l\i'/AGI OBYWATELA 

.~obotn&k ·na straży Usta­
wodawstwa Pracy 

:l asystentach ;nspektorów pracy 
Realizacja ustwodawstwa ochronnego 

nie należy do zagadnień łatwych. Składa 
się na to cały szereg czynników. W pier 
wszym rzędzie decyduje tu przemożny 
czynnik ekonomiczny - chęć przedsię­
biorcy zwiększenia sweJ!o zysku w dro­
dze nielegalnego przedłużenia czasu pra 
cy, niepłacenia pracownikom za godziny 
:i.adliczbowe, niedawania ustawowych 
urlopów, niestosowanie się do stawek 
płac, przewidzianych w umowach zbio­
rowych itd. itd. - łamanie; jak się uda, 
wszolkich umów społecznych. 

Tło o_!!ólne stanowi tu odwieczna wal 
ka klas i chęć zwycięstwa za wszelką 
cenę,stawianie interesu klasy ponad in­
teres o!;!ólno-państwo-WV. 

Strach utraty pracy jest wielkim 
sprzymierzeńcem przedsiębiorcy, strach 
ten, w okresie kry.zysu i bezrobocia za­
myka usta roootnikowi, czyni zeń - z 
musu - sojusznika pracodawcy w łama­
niu ustaw. Robotnik nie powie prawdy, 
ukrywa ją przed inspektorem pracy. 

Trudno jest w tvch warunkach dociec 
prawdy nawet podczas wizytacji fabryki, 
trudniej jeszcze, kiedy wizytacji się nie 
przeprowadza. 

~ e<łług sprawo.ztłanfa inspekcji pra 
cy za 1933 r. zwizytowanych było tylko 
46,3 proc. ogółu zareiestrowanych za­
kładów pracy, wtem 37,7 proc. tylko raz 
w cią~u roku, 6,6 proc. - 2 razy, a za­
ledwie 2,3 proc. więcei razy. 

· Liczby te są zupełnie zrozumiałe, je­
żeli się przeczyta w tern. samem sprawoz 
daniu, że na 34,460 zareiestrowanych w 
roku 1933 zakładów pracy i 1.248,889 
zatrudnionych w ni.en robotników było 
wszysi:kiei!o 102 inspektorów i podin­
spektorów pracy. 

TalC mała liczl:ia inspelifor6'w pracy 
nie może dopilnować przestrzegania u­
staw ochronnych. Nie wystarczy bowiem 
przyjść do fabryki i wydać zarządzenie, 
b::zeł:>_a ieszcze kontrolować wykonanie 
zar~ądzenia. · 

Inspe'Kcja pracy obarczona ·jest oJbrzy 
m.ią ilością pracy, wizytacje zakładów 
pracy stanowią tylko część jej działalno 
ści. Zatargi, rozjemstwo, rozprawy kar­
no - administracYine, komisje rozjem­
cze rolne i dla dozorców domowych, 
przyjmowanie interesantów, udział w ko 
misjach przemysłowych i szerel! jeszcze 
innych zaję'ć wypełniają jej całkowfoie 
dzień pracy. 

A je.dnak' w§r'&Cł tvcłi czynno§ci naj­
ważniejszą i podstawową są wizytacje 
~rzedsiębiors(w. Zdaie sobie z te~o do­
kładnie sprawę mini>Sterstwo opieki spo­
łecznej i dlatej!o wydał.o rozporządze­
nie o powołanie asystentów inspekcyj­
nych. 

Asystenci iinspek'cy)ni mają współdzia 
łac z inspekcją pracy w nadzorze nad 
przestrzeganiem przep~ów ochrony pra 
cy. W tym celu nie będą oni obciążeni 
rozlicznemi obowiązkami, jakie wypeł­
niać mu.gi inspektor pracy. Do nich będą 
należały przedewszystkiem i głównie w 
zytacje przedsiębiorstw. 

Asysfonci będą powołani z pośród 
osób _,które pracowały conajmniej 5 lat 
w charakterze robotnika, rzemieślnika 
lub pracownika umysłoweJl<>, które wy­
każą się ponadto (w ciąi!u 3-rn.iesięczne 
go okresu próbne_!!o) znaiomo.ścią zasad 
ochrony pracy i inspekcji pracy. 

_ Nowe rozporządzenie daje podwójną 
korzyść: zwiększa znacznie ilość sił 
inspekcyjnych, kontrolujących warunlCi 

pracy w przedsiębiorstwach, oraz wpro­
wadza do inspekcji pracy czynnik żywy, 
społeczny, nie mający nic wspólnego z 
rutyną biurokratyczną, znając;y nato­
miast dobrze stosunki; dłu:goletniego dzia 
łacza związków zawodowych z pewnoś­
cią nie tak łatwo oszuka pfzedsiębiorca. 

Jest to ·wielka zdobycz dla świata 
pracy, która oby jaknajprędzej została 
wprowadzona w życie. 

1935 ~~flft~„ 22.Vll Str. s 

Woda zalewała piwnice 
po„c•os 

Straż ogniowa 
OJ€~orois~ej 6ursv OJ Lod~i 
inter·wenjował·a w kilku wypadkach 

Łódź, 22 lipca. wdarły się do kilku mieszkań, położo- zawezwano ją na ul. Piotrkowską 86 do 
(k) - .Wczoraj aura z_!!otowała nam nych w suterynie. ·„Automatu", iidŻie również woda zala-

przykrą niespodziankę. Przez cały dzień Po usunięciu wody straż powróciła la piwnicę. Puszczono w ruch pompy i 
padał z przerwami deszcz i było chłodno. do koszar. wodę u.sunięto. 
Od samego rana niebo zasnuło się chmu · Po kilkunaistu minutach wezwano Te trzy wypadki nie były odosobnio-
rami a około godziny 11-ej przed połud- stra-ż na ul. Zachodnią, ~cl.zie woda dosta ne. Na Bałutach w kilku mieszkaniach 
niem spadła silna ulewa, która wyrządzi ła się do piwnic hotelu „Manteufel" w woda wdarła się do mieszkań, lecz przy 
ła wiele szkód. których znajduje się kuchnia hotelu. zwyczajeni do tego lokatorzy sami opa-

Przez kilkanaście minut padał tak u- Jak się okazało sytuacja przedstawia nowali sytuację, · usuwając wodę przy po 
lewny deszcz, że odnosiło się wrażenie, ła się dość poważni~. Poziom wody w pi mocy zwykłych wiaderek i kwart. 
iż oberwała się chmura. Po ki.lku minu- wnicy dochodził do wysokości niemal me 

1 
Ulewa wczorajsza uczyniła także 

tach zaalarmowano straż <>aniową, że tra a przez ·uszkodzony kanał płynęły w I szkody na robotach publicznych, pod.my 
woda zalewa piwnice w domu mieszkal- ·dalszym ciągu strujli wody. I wając kamienie, rury, różne~o rodzaju 
nym przy ul. Pałacowej 12. . Przy pomocy pomp udało się straża- instalacje i t.p. Na uli.cach, itdzie układa 

Pod wskazany adres wyjechali niez- . kom opanować sytuację i usunąć wodę I się obęcnie nowe bruki i jezdnie potwo 
włocznie strażacy z pompami. Istotnie nazewnątrz. Akcja ta trwała przes.zło rzyły się olbrzymie bajora i przechod­
okazało się, nadmiar wody na ul. Pałaco l godzinę. nie musieli często nakładać drogi, nie 
wej był tak znaczny, iż struJ!i deszczu! Ledwo straż wróciła do ko.szar mowu mogąc się prz.edosfać przez błota. 

Kary nakł@dane na pracowników .umysłowych 
nie są przez n 'kogo kontrolowatle. -Gdzie się podzie­

wa~ą sumy odtrącone pracownikom? 
Zwiążki pracrTbYJnicze domag.aią się unormowania tej sprawy 

tódź, 22 ·lipca. l cjalna księga kar, kontrolowana przez 
(v) Na pbsiedzeniu jednego ze związ- 1 Inspektora Pracy, pr.zyczem kary od­

ków, wchodzących w skład Unji Praco-· I trą8ane robotnikom od wypłaty, prze­
wników Umysłowych, poruszana była lrnzywane są przez przedsiębiorstwa na 
ciekawa i zasadnicza dla świata praco- cele oświaty robotniczej. 
wniczego sprawa. Kąry nakładane na pracowników u-

Omawiana byla sprawa kar stoso- mysfowych nie są kontrolowane i nie 
wanycb przez niektóre przedslębior- mają żadnego przeznaczenia, czyli, że 
stwa w Lodzi względem pracowników nasuwa się przypuszczenie, że kary te 
umysłowych. poprostu zalicza sobte przedsiębiorstwo 

O ile sprawa kar pracowników fizy- na swoje dobro. 
cznych jest uregulowana specjalnemi Ponieważ wymiar kar spoczywa 
przepisami i µqzostaje pod ścisłą kon- również w rękach przedsiębiorców, ro­
trolą Inspektora Pracy, o tyle kary na- dzi się stąd wniosek, że kary te mogą 
kładane na pracowników u~nyslowych, być stosowane nadmiernie często w 
a stosowane przez niektóre przedsiębio- aiespółmiernie wysokich, w stosunku do 
stwa, nie są przez nikogo kontrolowane, zarobku kwotach. 

W fabrykach istnieje regulamin i Kwestja ta umieszczona została na 
lista kar, ściśle określonych za określo- · porządku dziennpm posiedzenia, wsku­
ne przekroczenia. Poza tern istnieje spe- tek tego, że jedno z towarzystw ubez-

pieczeniowych prywatnych, istnieją­
cych na terenie Łodzi, wprowadziło u 
siebie system nakładania wysokich kar 
na . pracowników biurowych, przyczem 
kwoty stąd uzyskane. nie są nigdzie 
uwidaczniane i nigdzie nie przekazy. 
wane. 

Pracownicy umysłowi naradzali się 
nad sposobami przeciwdziałania tego ro 
dzaju postępowaniu i unormowaniu tej 
sprawy, która dotychczas jeszcze nie 
zainteresowała sfer miarodajnych. 

Narazie sprawa kar nakładanych na 
pracowników umysłowych omawiana 
jest w łonie organizacji zawodowej i pra 
wdopodobnie skierowana zostanie d<' 
zarządu okręgowego Unji Pracowników 
Umysłowych, która podejmie kroki do 
unormowania tei sprawv. 

Robotnice spóżnlly wyjazd nad morze 
Karygodna niedbałość łódzkich zakładów przemysłowych, które 

. nie nadesłały na czas· listy zgłoszeń 
Łódź, 22 lipca. f czas żadna z łódzkich robotnic do obo-

(v) Donosiliśmy swego czasu o obo- i zów nie wyjechała. 
zach wypoczynkowych dla robotnic, Pierwszy turnus wyjazdowy rozpo­
przygotowanych staraniem Państwo- czął się w dniu 22 lipca i miał trwać do 
wego Urzędu Wychowania Fizycznego, 3 sierpnia. 
na które to obozy wyjechać miały robot Dotychczas jednak do Inspektoratu 
nice łódzkie celem odbycia przeszkole- · Pracy napłynęło stosunkowo niewiele 
nia instruktorskiego. · l zgłoszeń i nie można było zarezerwo-

Zgloszeń robotnic na wyjazd do obo-; wać miejsc dla robotnic łódzkich, które 
zów wypoczynkowych, · miały dostar-, zmuszone są jechać dopiero w drugim 
czyć fabryki łódzkie, które tymczasem terminie t. j. od 14 do 16 sierpnia. 
spóźniły się z nadesłaniem listy zgłoszeń' Nie byłoby to jeszcze nic strasznego, 
i wskutek tej karygodnej niedbałości,· gdyby nie fakt, że w drugim terminie 
robotnice łódzkie spóźniły termin wyjaz ; wyjazdowym z obozów skorzystać bę­
du w pierwszym terminie, i jak dotych- cizie mogła tylko połowa tej liczby ro-

botnic, które miały wyjechać na urlop 
wypoczynkowy nad morze. 

Prawdopodobnie wyjedzie z Łodzi 
jedynie minimalna Uczba 40 robotnic. 

Kierownictwa fabryk, które przetrzy 
mywały w biurach wezwania, zamiast 
odesłać natychmiast wypełnioną listę 
zgłoszej, zasługują na stanowcze potę­
pienie, albowiem dzięki tej niedbałości 
Łódź nie będzie miała na nadchodzący 
sezon zimowy dostatecznej liczby in­
struktorek dla przeprowadzenia gimna­
styki wypoczynkowej w fabrykach, za­
trudniających znaczną liczbę kobiet. ee••••• .... ••••• ....... ~„•ee•e 
·Notatnik miejski. 

O Opl.ekę nad dzi·e„ki·em rob"fni· "Y w stycznia r. b. z mieszkania hurtownika U U U owoców EksztaJna przy ul. Żeromskiego 36 do 

13 fabryk w Lodzi honoruje nstawA o ochronie macierzyństwu konano zuchwałej kradzieży. z kasetki, znaJdtt 
...,. JąceJ się w szafle, skradziono przeszło 56.00U 

Łódź, 22 liipca. dzi wprowadziło Już pomoc dla matki- ztotych. 
(v) - Referat dla spraw kobiecych robotnicy, za-ś w najbl.iższych dniach Jutro przed sądem okręgowym odbędzie si1; 

w Inspektoracie Pracy zajęty jest obec· dalsze zakłady pracy zostaną wezwane sprawa przeciwko członkom zuchwałe) szalki 
nie wprowadzaniem w życie ustawy o do honor<>wania ustaWY o ochronie ma· która dokonała teJ kradzlety, 
ochronie macierzyństwa. clerzyństwa. Na ławie oskarżonych zasiądą Leon Kow· 

Ustawa ta nakłada na wtaściciela nackl, Józef Ponto. Stanisław Nadrowski, Ro· 
przedsiębiorstwa zatrudniającego robot~ WY JAśNHJNIE· mana Drozdowska, Klara Dzlewierska, Janina 
nice, ob<>wiązek roztoczenia ooieki nad W związku z notatką, zamiesżczoną Polinceusz. 
dzieckiem z chwila; gdy robotnica zosta· w kronice pabjanickiej w dniu 17 bm. o •: 
je matką. Opieka' taka roztaczana jest zderzeniu między Pabjanicami a Łas- Dziś wieczorem w związku lekarzy odbędzie 
w Łodzi przez Towarzystwo „Kropla lciem autobusu z resorką, proszeni je- się wspólna konferencja lekarzy domowych z 
Mleka", które za pośrednictwem swo- steśmy 0 zamieszczenie poniższego WY- hlgfenlstkaml w sprawie zawarcia umowy zbio 
ich pielęgniarek troszczy sie o niemo- jaśnienia. roweJ. Obecnie chodzi tylko o uzgodnienie ~ 

D".'.::iihmrg apllek wlęta i pomaga wychowywać ie matce· P. Kazimierz Kieszkowski nie jeohał 
1 
sokoścl płac. Lekarze proponufa płace od zr. 

.. . . . .. robotnicy. • · • wcale resorką, lecz złożył meldunek w IZO, h;gJenJstkl n.atomiast domagafą się minii 
Dzis . w ~ocy dyzuru1ą następuiące apte~. Za opiekę tę dyrekcja orzeds1ęb1or- · komisairjacie P. P. w Pabjanicach. wska- 1 mum zł. 146 miesięcznie. 

Sz: Jan1uel~wicza (Stary Rynek 9> •. L. Steckla stwa płaci niewielką kwote miesięczn~ I zujac na fakt,icznego sprawce uszkodze- ! · •.*. 
(Lui;-anowskiego 37). B. G~ucho'."skie~o (Naru-1 i jednorazowo z!. 16 na wyprawkę dla · nia aut.obusu ·_ Ct1ila Fajfcla. P. Kazi-! Onegdaj podczas pożaru składu odpadkóvl 
Łowicza 6), St. Hamburga I S-kt (Głowna SC), ri . k . . K" ' 1· -- 1 . - ('t "k" G.otlibowskiego przy ul. Pomorskie) 161 ulegd 
L p 1 k" tl (P" 1 k wska 3071 A Piotrow- , z1ec a. 

1 
mierz 1e--z.\U;VS \! Je„ pracowm iem 

sl~ieg~w ows ie„~ 
10

).. r 
0 

' • i· . Jak si<; dowiadu.jemy, 13 najwięk· t. W .. E. K. D .. . i miesz.ka w Łodzi przy 
1
• zaczadzeniu dwaJ portierzy fabryczni Jan Krwi 

(Pornors a 91 .szf.Ch zakładów przemY.słOwY.~ W Ur ul· cWigury: ~. a nie ~ uł. ~inki 34. i Albert ~uff. Udzielono iJll OC--.. 



~h. 4 

Rekrutacja Junaków 
do ~.b!>ZU pracy 

Łódź, 22 lipca .. 
(v) Biuro świiadczeń :Funduszu Pra· 

cy w dalszym ciągu przyJmuJe rekruta­
cję kandydatów do Obozów Pracy. 

Zapisy junaków przyjmowane są co 
llziennie, gdyż istnieją widoki na to, że 
Jeszcze pewna część bezrobotnej mkr 
dzieży w Łodzi, znajdzie pomieszczenie 
·w obozach i zatrudnienie przy robotach 
melioracyjnych. 

Ostatnia partia junaków wvfechała 
z Łodzi przed 12 dniami do Kota. 

22 VII J'i 203 

lwi1Ie~ · 1ne[iwle~rany · 1owinien iowu~t w to~li 
Jak Warszawa wałczy z zalewem włócz~gów i natarczy ~ych żebrakow 
Doniosła in_icjatywa społeczna powinna znaleźć zastoso­

wanie na terenie Lodzi 
Łódź ,22 lipca. .dobroczynnych. J wdziwa nędza, naprawdę zasłu!!uiąca na 

(v) W Warszawie, która ostatnio wy Zadaniem związku jest zwalczanie że litość, kryje. się przeważnie po kątach i 
powiedziała zdecydowaną wojnę żebra bractwa przez udzielanie pomocy tam,! nie wyciąga natatczywie ręki po datek. 
kom i włóczęgom, prócz domu pracy gdzie ta pom<><: jest konieczna i odma-1 Te olbrzymie kwoty dawane natrę:· 
przymusowei, powstał jeszcze związek wianie datków zawodowym włóczęgom, nym żebrakom, giną w przepastnych kie 
przeciwżebraczy, zorganizowany dzięki którzy nigdy nie pracowali, ale całe ży· ! szeniach zawodowych włóczęgów i wyda 

Bezrobotni. i·adą . na. w·ieś inicjatywie społecznej, który współpra· cie żer<>wan na oiiarn<>ści społecznej. I wane są na libację, podczas gdy praw-
cuje z wydziałem opieki społecznej Za~ Nie wszyscy bowiem żebracy zasługu . dziwi biedacy giną z głodu, bez skargt 

do pracy przy żniwach rządu Miejskiego i szeregiem instytucyj ja na względy i poparcie, albowiem pra-J Nędzy należy ~lżyć, ale ulżyć jej umie ••••••••••••••lli•lill••· ••11111••••••••••••• ! \jętnie, a nie d~prawując nadmiernemi 
Lódź, 22 lipca. datkami tych, którzy umieją być natar· 

lv) - Z Łodzi dał się zauważyć nie- n~pif się· kwasu s'~rkoHiDgo czy'.wi, lecz pomóc do przetrzymania 
::naczny odpływ bezrobotnych. którzy U @ „ _ ~U W ii kryzysu tym, którzy tego naprawdę po 
\Yyjechali na wieś gdzie spodziewają się S b, . trzebują. 
znaleźć zatrudnienie przy rozpoczętych amo ojstwo przy ul_. ~rebrzyński.ej 9, po kłotni ze· Te przesłanki związku przeciwżehra· 
już w okolicach Lodzi żniwach. swo1m1 krewnymi czego w Warszawie zyskały ogólną apro 

Ten ruch odpływowy jest jednak o· Łódź, 22 lipca. nych, z którym darł ostatnio koty . . Po-. batę i do związku przystąpiło szereg or· 
kresowy i powtórzy się dopiero na }e- (k) W czraj około godz. 3-ej po polu- między nim a krewnymi doszło znowu do' ~anizacyj społecznych, w charakterze 
sieni podczas kopania kartofli. din lekarz po~otowia Czerwonego Krzy· wielkiej awantury, po· której Kubiak po' członków wspierających. · 

Narazie jednak ilość bezrobotnych I ża wezwany został do domu przy ul. Sre śpiesznie udał się do domu. j Związek ten będzie zbierał fundusze 
w Łodzi zmniejszyła sie dzięki rc;>zpoczę brzyńskiej 9, gdzie w klatce schodowej W mieszkaniu napił się znacznej ilo na akcję pomocy najbiedniejszym i jedno 
tym robotom rolnYm. leżał ciężko zatruty mężczyzna. ści kwasu siarkowego. Okropne bóle wy'. cześnie będz;ie przeprowadzał akcJę 

Mężc~zną tym był jeden z lokatorów pędziły ~o z mieszkania i Kubiak padł. zwalczania żebractwa przez dawanie. z.s 
tego domu - 31-letni Bolesław Kubiak,! nieprzytomny na klatce schodowej. Prze' wodowym żebrakom bonów na żywnosć, 

~. 
mieszkający sam w małym pokoiku. I wieziono !!o w stanie b. poważnym do zamiast, demoralizującej ich, g<>tó~ki. 

i 

. 
- : · .· ~ · 

1 

·:JWI-. · ... · Jak się akazało, Kubiak wyszedł szpitala w Radol!oszczu. Sklepy i instytucje, które dziś zmuszo 
wczoraj przed południem do swych krew . ne są do udzielania datków natrętnym 

gościom, dawać będą pewną kwotę na 

nollo' lfu r„dwo• rzecz związku i otrzymywać wzamian bo 
1 

- .~ '@!!I.! '!I 9 ny na bezpłatneo biady czy żywność · dla 
zz LIPIEC t93s R. PROGRAM ROZGŁOśNI ł..ćJ>ZKIEJ 18.15-18.3(). Cała Polska śpiewa - koncert żebraków. -

Wczesne godziny ranne nadają się do no· POLSKIEGO RADJA, chóru z Katowic. .żebracy zawodowi nie reflektują na 
y.'YCh poczynań i przyniosą nowe pomysły i PONIEDZIALEK 22 1· 1 3 18.30-18.40·. Poradnik turystycz.10-sportowy. t tł d · d tk' 'd d d 
idee, które na.leży, 1·ez·e11· to 1·est moz"l;_w-e na- • ipca 9 5 r. ~i;:;o ro za1u a 1, a w1 ząc z ecy owa 

, -11.57: Przerwa. 11.57-IZ.03: Sygnał czasu t lS.40-18.45: Chwilka społeczna. 1 · · t • • • 
!Ychmiast ~ealizować. Koło godz. 10-ej dobrze Warszawy_ Hejnał z Krakowa. J2.03-121ł5: Wia- 18.45-'19.Q5. Słynne polonezy - płyty. ną rnmpan1ę mias a, przeniosą się Z nie-
J~st załatwiać sprawy pieniężne, lokować pie- domości meteorologiczne. 12.05 .12. 15, Ut.<ennik \9.05-19.15: Zapowiedź programu na dzień na- gościnnej stolicy, o co głównie władzom 
mądze, rozpoczynać procesy i zawierać umowy. południowy. 12.15-13.oO Dla naszych letnisk i stęphy. i związkowi chodzi. 
Gorszy nastrój panuje między godz. 11-tą a u~drowislf - koncert zespołu salonowego Arka· 19.15-19.30. Koncert reklamo'!':y· . . ' Inicjatywa ta jest bardzo ce. Iowa i "o 
g_odz. 13tą; należy wtedy unikać kupna 1 sprze- d1usza Fiata. 13.00-13.05 Chwilka dla kobiet. - 19 3() 19 SO R t k t I tr n m 1a d h ł b 5 

daz·y przedm1"oto'w z"elaznych oraz stosunko'w z 1 5 13 30 K f · - · · - '' a un u.· onę a· 5 
isd na poc wa Y tem ardziei że Warsza-. . 3.0 - . oncert ortepianowy f-moll Ch0;>;. wzdłuz brzegów Wisły przeprowadzi ra . . d . ' d ' · , 

os?ba~i maiącem1 styczność z koleją, żeglugą, n~ w wyk. A. Rubinsteina. 13.30-14.30 Od ')J· Jan Piotrowski. ~a, P?Sia. a1ąc om pracy przymusowe), 
dz1en~1k~rstw:em i radiem. Późniejszy okres k1estry - do orkiestry - płyty, 14.30-15.15 - 19.50-20.00. ,,Co czytać" (książki zapomniane) I tak 1est JUŻ postrachem dla wędr0Wn.~-
pr~ym~s1e zainteresowanie poezją i sztuką i na- Przerwa. wygł, Jan Waśni(:wski z Katowic_ go żebractwa, które stolicę starannie 
C:aie s.1ę do r?ZP?Czynania podróży i wycieczek i5.15-15.25. Pr~egląd ~i~łdowy- . . 20.00--20.10. Ponchieli - „GiO"Conda" - muzyka amija przybywając za to tłumnie dQ 
morskich. Dz1ałaią pomyślne wpływy dla gi)r- 15.25-15.30. W1adomosci o .eksoorc1e polskim. baletowa - płyty. Lo..t-•' , · !" 
nlctwl1,,.,'hutni.ctwa, ·r.olnictwa i po1!tyki. -~iędzy 151ao_,_16.00rrMałll Orkiestr.a· P. R.~ pod tłyr_ .Zdz. 1<!0.10-,20.45. Muzyka salbnbwa w wyk, --cirk1eslry w'"'i„. b _ _ _ -· 
g?dz: _16~t_ą ! ~od~. J!Mą należy Y.Nkać . o.s.qq, ~órz!ńs~ie~o: , . _ . ---: .. ,, : ~ 20„45-2Q.55; Dzl.ennik wi~czornv. „ , , . _ arto y za~~· ażeby ja.kaś oiganit~c 
me zastliguiących na nasze zaufanie ( nie roz- , 16.oo-<-16.~5- „W cl!' .sr'f b~dz1emy bawili - 2().55-21.00. „Triumf Halki w ł'łam'bu'rgu . '"'--. p-o- Ja sp'ołectna, Jakich na naszym tere'nie 
poczynać spraw, wymagających szybkiego za- audyc1a dla dz1ec1 (z Wilna). gadankę .wygł, Dr. Zygmunt Lat95zynsk1 - nie brak zainteresowała się bliż • inr' • 
kończenia. Szczególnie niepomyślny ie~t ten 16.15-16.50. MuzY'ka z płyt. z Poznania. • t ' k' • eJ . • ~ 
czas dla kobiet; powinny one zaniechać ;,szy- 16.50-17.()0. Cod~ienny ., odcinek prozy .-· ?.1.00-_22.00. Koncert. Polskiei Muzy.ki S:i;mfonic'l J,a ywą wars~aws ief!o związku przeciw· 
stkiego, co nie jest konieczne. W okres!e tym _ „O gr?~h przy drc:xlze - humoresKa Adotfa i neJ w wyk. Orkiestr~ SymfomczneJ ~· R. ; zebyaczej!o. i utworzyła w Łodzi podob-
narażeni jesteśmy na różne rozczarowania i „ Dygasmslme~o. . . pod _dyr._ Grzegorza Fitelberga z udz. Jozefa ną mstytucię. 
niepowodzenie w związku z osobami pic- od- • 7.00-17.15. A~Je ~.wyk_ Aleksandra B1ela:1<ow.a. _ Kam1ńsk1e,!_!? - skr~ypce_ W Łodzi tłd i . b k . t d ; 
.,,· - t k . . . . 1 17.15-17.40. R1msk1J - Korsakow - Fragme·i.y 2„ 00-22 06 W1adomośc1 sportowe ogólne · . . ' ~ ze nie ra 1es praw z;. 
~1~~n~\;z.~ ąo~:lncrem t~w~rzyskiem. Godz: z oper: „Car Sałtan" i „Złoty kogucik", j 22:05_22:10; Wiadom. sportowe lokalne. · WeJ I godnej wsparcia nędzzy, należy 
sportod: ~~źn?ejs ~'.Il Ó udiom, . a! ty~t~l 1 17.40-18.00. Conrada del Campo ,,Caprichos 22.10-23.00; Koncert Małej Orkiestry P. R_ pod surowo zwalczać zawodowych żebraków 

. 6 . · h 1 zy, !~cz r P:zyn!e~,e . zia a- Roma~ticos'' na kwartet smyczkowy w wy- , dyr. Zdzisława Górzyńskiego. wycią~aJ'ących swo' ta • i 
me r .znyc "'.~ływow 1 sytuacię meiasną. l konaniu Kwartetu Smyczkowe~o członków 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla d k' k . . . J~ . na rczywosc.~ 

Dziecko dz1s. urodzon~ - o bystrym umyśle, orikiestry Filharmonji Warszawskiej. I komunikacji fotniczel. · l at i, tore umie1ętf!•le 1 celowo -rozdne 
:uchliwe, uprzeime, P~Stada charakter szczery 18.(X>--18.15. „Pióro, papier i atrament" _ od- · 23.05-23.30: D. c_ koncertu w wykonaniu Ma· 1 łane mo11łyby przynieść ulgę wielu n'a· 
1 o::~~· często drobiazgowe, muzykalne. czyt wygł, Jerzy Baumgarten. 1 łej Orkiestry P. R, •prawdę potrzebujący.m. 

I Wiecej niż miłość ~~~~~~:::: I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żatiski 

I Ale j~k za wsze. w lecie, d~ó: był pu- 'zacisnąć zęby i nieść w dalszym ciągu 
isty. Panstwo wyJechało gdz1es do ką- \V pokorze swój krzyż. 
piel i tylko zgrzybiały lokaj Alojzy wló- Żałował teraz tylko, że nie może się 
cz:ył się niby. cie~ po opustoszał~ch po- zoba~zy~ z Romanem, bawiącym gdz-ieś 
~oJach, wym_iataJąc z _kątów paJę~zy_nę -n::i L1tw1e u zamożnych krewniaków. 
l bezzębnem1 wargami mrucząc Jakies Był to jedyny człowiek do którego 
przez nikogo nie dosłyszane uwagi. mógł się śmiało zwrócić 'o pomoc: boć 

Zresztą gdybv nawet pan Włodzi- przecież był to jego dłużnik.„ 

74 mierz Oliwski nie wyjechał, Raszek nie Po powrocie do gajówki przekonał 
mi~łby odwagi, ażeby s_ta!1ąć przed jego sit;., że stan ciotki znacznie się pogor· 

Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Gia· 
łodąbków - Gliwski - zaopiekował się syn­
kiem zabitego, Januszkiem, 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

Młody akademik zaprzyjainia się z ko· 
le:i:anką Reną Rudońska. 

trzępione ·gałązki drzew, w złotym upa- obliczem. Dostał przec1ez od dawnego szyi: następowała cicha agonja. . 
le brzęczały sennie pszczoły i trzmiele. op!ekuna. i dobro_czyńcy s~chy list, w W ciszy lasu zabrzmiał srebrzy~cie 

Tu w sadzie pod rozłożystą jabłonią k~orym ow. oznaJmia. mu, ze zrywa z dzwonek: to z parafjalnego kościółka 
byto chłodno i przytulnie. mm wszelkie s!osun.~1. . śp:eszył do umierającej ksiądz proboszcz 

Janusz jeszcze przez chwilę spoglą- „Nawarzytes sobie piwa, więc też z ostatniemi Olejami. 
dał na gonitwy chybotliwych jaskółek, radź ~obie sam!. C? do ~nie, ui;nyw~m Oczy. s!a~·uszki na widok wchodzą­
poczem przymknął oczy. ręc:e ~ mam .tYl.k? J~dno zyczeme: .az~- cego. rozJasmty się. Wyspowiadała się 

Tak też było w istocie. Chłopak zaab· Delikatnie szeleścił wiatr w liściach bys nig~y w1ęc1eJ n~e pokazy~at m1 się raz Je~zcze, przyjęła Komunję świętą i 
sorbowany był tak baridlzo ostatniemi jabłoni. Stara jabłoń opowiadała mu baj- na oczy : T~k brzmiały ostatme, twarde ostatme Namaszczenie, poczem, pogo­
przejściami, że zapomniał niemal o ja- lkę o dobrej ciszy wiejskiego lata, - a słowa tc;J epistoły. . d:'.ona z Bogiem, bez żalu i trwogi, ocze-
clle. Teraz odezwał si.ę w nim gł6d. Janusz spał mocnym zdrowym snem Janusz znał Je na pamięć. I teraz, kiwała k01ica. 
Przełknął późny obiad i sk_olei ogarnęła młodego, zmęczonego chłopca. kied:y z~aleka spoglą?al na opustoszały Nad łożem jej rozpostarł cień mrocz-
go nieprzeparta· senność. dwór biatodąbkowski, zabrzęczały mu nych skrzydeł geniusz Smierci. Lecz sta-

Cdy poprzedni dzień ustawicznej ŚMIERĆ CIOTKI KATARZYNY. one znowu w uszach - i chłopak uczur r:.lszka bez lęku spoglądała w jego chiod 
k rzątaniny, bezsenna noc spędzona u bo- Mate?S:~~wa czuwała odtąd n~. prze- w sercu przejmujący smutek. ne źrenice. · 
i\ ~: ci 0 t1<i, zrobiły swoje. Mimo bohater- łllłtn~aaiauutteeooo _cmfwypąbglknJ ą . Roz~miał, że raz n~ zaws~e stracił Przez całe życie nacierpiała się i na-
skich wysiłków, coraz mocniej zaczęły k!ó!eJ stan s.tawat się ~oraz. ka.t8:strof_al~ m1tość i szacunek czło~1ek~, ktoreg.o t~k pracowała bez miary_ Teraz, po szarzyź 
rr.n się przymy:kać powi.eki, ciężkie jak- me~szy. Jasn~m byto, ze dme JeJ są JUZ bar·dzo kochał. Lecz wiedział rówme, ze me doczesności, czekają ją łąki wieczne.i 
bv z otcwiu policzone. Kilka razy młody Raszek, gorycz s!arsze.go pana, rozc.zar~wanego s~częśli~ości: dlaczegoż więc miataby 

· ;.lakusz~wa wzięta do ręki podusz- c~ując, że coś za~amuje si~ w nim •. wy- 1ek~omy~l~ośc1ą swego ~.UP.1la, Jest s.to- się lękac prz~jść na drugą stronę? 
1., • iak ś chustkę ?uegał do lasu, a~eby tutaJ u~poko1ć się kroc mmeJsza od .trng~dJi'. Jaką i;>rzezy- . J~dno miata tylko w życiu lllkocha-
.~ i..; 1 

• .ą , · . . . 1 wypłakać łzy, cisnące mu s1ę do oczu. wa}by, gdyby dow1edz1a! ~1ę _cateJ p:a_:v- ryie. Jedno serce, żal jej było porzucić 
- Chodz - powiedziała do Janusza Nie chciał. bow}em ażeby poczciwa ciot- dy. z.e t~m, któr~ :vta_sc1:-~11e powtme~ ~~nuszka. Ku niemu też w ostatniej swo-

--- pościelę ci w sadzie pod ja.błonia, a- ka zauwazyfa Jeg~ ro~pacz. był_ s1edz1eć w w1ęz1emu Jest Jego uaJ- Je) chwili skierowała wyblakłe źrenice. 
żebyś się przespał. A las - W1erny las - brał go zaw· drozszy syn Roman. · Chłopiec pochylit się nad nią 

· - A ciotka? - bronił się chłopak. sze dobrotliwie w swoją opie:kę i ze I Alę dziedzic biatodąbkowski nigdy zwiotczałe zaś usta jej sreptały: 
- Sama przy niej posied'zę! w~półczu~iem sz~miał nad nim konara· ~ie do_wie się tej boles~ej prawdy. ~zyli I - Bóg ci zapłać. żeś zawsze był do· 
Chłopak zrezygnował z oporu. Po- m1 stuletmch dębow. Czasem znowu ka- 11111em1 słowy Janusz me odzyska 111gdy 1h1y dla swojej starej krewniaczki' Bar 

stusznie wyszedł na dwór ! spoczął na z~ł ,P~a~om ~piew,ać najbardziej rad?sne I jego se~ca. _ \ ciw c::rrn~tne i puste b_vtoby moje ·życiei 
legowisku. przygotowanem mu przez p1~sm, 1 poc1·e_szac smutnego. czfow1eka, _I znow. por~z moz~ setny. doszedł do ~t!rb,'~ nic tv. Dawałeś mi tylko sam 1 
troskliwą Mateuszową. lezacego na zielonem postamu mchu. wmosku. ze ofiara, ktorą wz1al na swo- ~ radosc, a Jeśli płakałam kiedy przez cie' 

Bardzo ciche było to sierpniowe po- Raz zapuścił się Raszęk aż ood sam je wątte ramiona przerasta niemal jego tie. to tvllrn ze szczęścia. 
południe. Niebo modrzyło się przez IJQZ· d~--~~· · siJy, Lecz nie byto innej radv: należałG (Dalszy cia2 Jutrol. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. - Ach, tak!... Więc pan jest z wy- ron von Stoltz. Pokój barona... No, idź pan . . Nie mam 
Hanka fronczakówna, młoda, niezwykle uro- wiadu?!... Goryl zdrętwiał. Twarz mu się wy- czasu.„ 

dziwa dziewczyna iest pomyWaczką w nocnym - Mniejsza z tern, drogi panie.„ Na dłużyła. Goryl udał się na górę, by po kilku 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza pana już czas!.„ Pan będzie łaskaw... - To był baron von Stoltz!? minutach zejść na dól z zadowoloną 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I J1.1- N d l k O C b k ł ? I · 
lita". On jest syńem kamerdynera, ona _ hra- a o e cze a moje auto... dwiozę pana. 1 - zemu pan ro i ta ą g upią minę. 

1 

mmą. . . 
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się - Goryl powoli wciągnął palto.-1 Zna pan bar.ona?.„ . Do pokoJU nr. 300 nawet me zapukał. 
potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nie W zamyśleniu włożył kapelusz. - Nie ... ale ... ·on nie wyglądał na ba- 1 - A widzi pan! - rzekł do portiera, 
nrraca na nią uwagi. - Gotowe?„. - zapytał młodzian-! rona?„. j wychodząc. - Dostałem 10 szylingów!„. 

Pewnego. wieczoru Julita wśród tańca pada p · B 1 · · t b S I rosimy„. - o on wca e me Jes aronem„. . erwus.„. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna zeszli na dól. Na ulicy czekał .szary 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- C 
c~rki, przyrożyl ucho do obnażon~i pien;i 1 o- " itroen". 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- - Do ministerstwa spraw zagranicz 
piu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. nych.„ - rozkazał młodzieniec szofe- 1 

Rozdział t Ilf . 

OJ~IJOJOI pyrno1:ęł .. 
Przybyly lekarz sądowy stwierdził. że tancerka ro · I 

Wl. . „. " C ? 
!.r:a i~;~~~z\:Uk~~~il~o g~~ ~:ł~% j~J:1~~U:~~; Auto bez hałasu pędziło po szerokich ' ,· \o.kóJ ·..,Nr. 300 .w hot_elu •. ~avo~ - No?.„ óż takiego„ .. 
tal·e . I k .. 'kl b śl d u11·cach I n.iesc1ł SI.,. na drugiem pietrze I urzą- - Goryl opowiedział mi dziwną hi-

mmczy .. e arz zm ez a u. · 1 d b ł · k• k · · W 1 d t ' 'l -
. ·Grzegorz Lubow, wezwany do martwej,! - Dobrze byłoby, gdyby pan zaraz ;zoriv y z me~wy i".m om(ortem. stonę ... , . yg ą a o na cos ~mys one 
ul!zawszy ią bez maski, stwierdził ku swemu zrobił plan sytuacyjny ... _mówił spo- Na podłodze rozc10,gał się puszysty dy-! go.„ Otoz., Nelso? sprowadził ~o po­
w1elkiemu. przerażeniu. że to nie. jest Julita ~ra· kojnie młodzieniec ze szramą. _ Ale 1 -.van. me?~e były, ~ s~vlu ner .vo.czes~ I dobno na dot, gdzie pouczył io. Jak ma 
snowska, 1eg~ partnerk~. lecz meznan_a k~b1eta. głównie niech pana zainteresuje kasa ... I r.:.vm.. a łozku m1esc!t.O się w spec , Ą.lneJ I postępować... Potem wyszedł 1 zosta-
~alsze badania lekarskie wykazaly, ze n_1ezna- A t t t " 1· niszy za ciężką, fałdzistą kotarą. wit go samego„. Wtedy Oorvl usty· 
1oma tancerka zostala w podstępny sposob 1a· O O en „rary as · O . . . . . . . : . . , · k" · d · k · 
mordowana. MlodzienieC' wręczył mu wielką, okrą! . ~~dz1me p~erwsze.i . . o ·.warły ~1ę : sz~l Jak1es Ję .1 w sąs1e mm ?o. OJU· 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry ślrdztwo glą, miedzianą monetę. j drzwi I do pokoJu w~zei.11. młod~1emec I ZaJrz~ł przez ~z1urkę _od klucza I UJr~ał 
w te! sprawie, stale w. ob:c n'.erozwi:iza'oei za- _ Hoffman będzie chciał pewnie 

1 

ze szr.amą. , Na kanap~e )eza?- mezczyz~ /tam Jakąś. kobietę związana sznurami„. 
~adk1. Grzeg?rz ze~nal. ~e .J~llta :<ra!.nowska przyjrzeć się jej przez lupę .. Niech się jej na 1:meokre-,lonego wieku. Szcn1pty 1 - Kobietę?.„ 
Jsetastwlspa~kobiercz~nlia ym~lkhiei bifortunKv. pozo- przygląda do jutra.„ Jeżeli pokpi sobie . ,;iski czynił \\.rażenie mlodzienca, le;;z 1 - Właśnie.... Brzmi to troszkę fan-

one1 przez 1e 01ca. ra ego r:asnow- . . . . · ..,„ t · , .• [· k' , . • ' t t · 
skiego. który zgi:1ął w Rosji wraz z żoną. Pie- z pana, mech pan sobie tego zbytmo nie! zms„~zo~P: _w'-\rz 1.~vo :1.. ie• czy ws~~ as yczme.„ . . 
niądze. złożone w banku ;'.l!itl ma otrzymać bierze do serca ... Pamiętaj pan: - grunt! ~ywały, 1z Jest to JUZ m~zczvzn1 w s1!e - Połącz mnre natycm1ast z Nels<>-
w. myśl testame~tu z chwilą ukończeni~ dwu- kasa!... f wiek~1. • · nem... Niech tu przyjdzie„. - rozkazat 
dziestu. lat, a :v 1 ~c ~a dwa lata. Hrabia Kra-I O I ł h ł ·i · Od I Młodzieniec przywita! sie z n 111 i ci- ł•aron nie podnosząc sie z ka.naoy. 
snowsk1 przed sm1erc1ą wręczył testament ojcu ory s uc a .gc w m1 c~em_u. y „ . ,.. ' ·I ' . . 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może auto zatrzymało się przed wielkim gma- suął kap~lusz na stoJ~:-V ob~k fotel. po Kent spełmł Jego ~ozkaz. . 
się już ~aki:mi spr-a wami zajmować ~e względu chem ministerstwa spraw zagranicznych, ~zem _usiadł na krzes,e, stoJG1.::ern przy! - Pan baron pr~s1.„ - mówił przez 
na swó1 wiek, przeto sprawę te u1ąl w !'We młodzieniec wyciągnął rękę i rzekł: 1 1.:anap1e. I telefon. - Natychmiast ... 
ręce miody, Grzeg.o~z. . _ Jeszcze się dziś spotkamy.„ Nie - No. co słychać, Kent.„ -- z1pytał I Po chwili odłożył słuchawke i do-
. Nad ranem pollrJ~. odn::1lazla .PrawdZl':vą Ju- chcę przychodzić do pana zbyt często rnężczvzna, leżący z przym~rdętemi o- dał: 

fi.tę „Krasnowską, ktora w stanie nr.wpólprzy- , , · · " ··· " I · · 
tom~ym leżala za miastem. Julita potwil!rdzila, Proszę byc ? szosteJ w „Romte .„ czami· . Za;~z ~rzyJedz~e„. • 
że Jest sradkohierczynią wielkiej fortuny. lecz Goryl skmąl głową i wyskoczył na -- Wszystkc w porządku. barcnie. .. Zamyshł się, spoJrzał na barona 1 
led:iocze~nie osk_nrżyfa ~~zegorza o to .. że on,. asfaltową jezdnię. Auto pomknęło dalej. OdprJwitem go prze.i chwila.„ rzekł: 
!a. wlaśme wy;viózł_ z~ .m1a,t:i. chcąc ·;.·cr~~Nią~I - Gcty tylko oddaliło się: nieznaczme -! -· Poszedł·? ... __, zapyt:1l l:>arnn -vn.n - Nie zwróciłbym na to wszys.~0 1• 1 

:.J.ęi~~mąJate~.::.Iirze-g.arz .1eo;;t .zdumiony temi ze- ·1 Go l , .1 b' -.- : -1.- d i'' St ••· t · . ·1 b l ·· d b · · t b" t · tl Ir<> 
znaniami 1 twitH•izh że·· to · iriams~wor , Nm:.t~p- ' . ry .. .zaW;l'o~1. „ po ieg1 na ru~, g ~ e v! '"' · ma ?wYn;•., mer;_• s a. ym g osem. uwagi, g y y me a is ona z. aµ~~"ł „,,.. 
nego dnia Julita cofnęla zeznania. kompromitu- 1 stały taksowk1, wskoczył do JedneJ z - M!1s1ał poJsć... On Jest teraz w Fronczak.„ 
lące Grzegorza. tlumacząc się przywidzeniami,. nich i rozkazał szoferowi: naszych rękac:i1. .. Wahd się µo::zi1tko~ - Jaka historja ?„. 
! nerwową chorr,bą. - Za tą szarą limuzyną! wo.„ Zdaje ~u się, że będzie rr.ógł rrl - Pan baron chyba już wie o tern ... 

W. domu Grzegorz z~stai~ l~st. w którym Szofer zrozumiał i puścił w ruch mo- dcrwać się od nas... Głupi... Nie wie łfanka Fronczak uciekła z obozu„. Kto 
anonimowy autor. nazywaiąc s1eh1e ,.Rohertem".

1 

tor · kt b . - l< ~ .• · r • ? M · · · · t "? 
am:iwia się z nim na s?óstą wieczór w ·,arze · · I G tern, ze o raz :\ ł w „ • \l. "1W~ m I wie.... oze JUZ Jest tu a.i. „. 
„?.aby". Goryl co chwilę wyglądał przez o-:Tróikącic", nie wydv~.tanie sie 11;gdy z . - Skąd pan wie otem? ... 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- kienko. Dzieliła ich odległość kilkunastu r.aszych rąk... Możemv z ni·11 robić 
1

1 
- O tem już mów.i sie bardzo wiele 

w~n.a .na ~arici~gu kobieta nazywa się .\farta kroków. Wreszcie szara limuzyna za- 1 ws?: stko co ?echcemv... wśród „naszych"... Lada dzień praw­
Wifd. a taJemmczy „lekarz.", znany w świecie trzymała się przed hotelem Savoy". I - Więc icdnak szef mi~1r sz~z~·~ii-j dopodobnie szef wyda dyspozycje w tei 
przest1;pc6w pod przydomkiem .,Goryl". był jej tI lt' ł ł O "1 , • ł b' d · . . 6 "ć · · · N' h b' b : · 
kochankiem. Rohert me chce wymienić swego - a . --: za wo a ory. . . \ \\ Y ~om} s , . a Y 1 mego :l\l, r c1 się sprawie... 11ec pan so ie wvo razi 
naiwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi śwa oom\Jc Szofer nacisnął hamulec. Mlodz1emec'I w tCJ sprawie. .. , coby to było, gdyby ona tera~ wróciła 
w sorawie wykrycia zhrodniarzy. ze szramą wyskoczył zwinnie na bruk i ·· · O. tak, baron1e.„ - DG~'\.icrdzit do Polski, co?„. Wszystkie nasze stara· 

Międz~ Hanką a Lubowem nawiązµje się nie. mówiąc nic szoferowi, znikł w hallu. Kem. · · Nasz szef ma zawsze s- ·ę~li- nia wzięłyby w łeb·„. I to akurat teraz 
szczera nić ?rzyjaźni. któ~a. potem Z8!11ienia się Goryl zapłacił prędko należność i wy- we pomysły... na. kilka miesięcy p.rzed otwarciem te~ 
w gorącą mi!ość, a!e m!oaz; napotykaJ~ na dr~-, szedł za nim. Twarz miał już oczywiście Baron on S7Cl 1tr przym'Kn'.'1 znnwu t t Pół ·1· d I ' t 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzew1- . . . . V • ' „ s. amen u„. m1 Jona o arow o 
dzian~ przeszkody, które ich rozdzielają. Han- zm1emoną. R~da peruka zdo~1la Jego glo-

1 

oczy Teraz rr.6w1r jakgdyo„ przez przecie sumka„. Starczyłoby dla nas 
k~. nie n:ogą..:_ zna!eźć_ pr~cy, wyjeżdża do Wie wę, a na nosie sterczały zólte rogowe sen: wszystkich„. 
dnia. gdzie opiekuie się mą ,G9ryl: występuiący okulary. -- Chciałbym ostatecznie -,;iedzieć - To niemożliwe„. - zaorzeczył 
pod maską prokuratora Czyb1rsk1ego. Podczas Od h d "ł d h Il k · d kt · t f C t · 
lei nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze Y wc o z1 ? a u, wzro Jego ~ o Je~ na.szym _sze ,_em„. zv y cza- b!lron. - flanka me n,io~t~ sta.mtą,d u-
swym P.rzyjac.;elem Robertem .ldobywa dowo-( razu P.~dt na .młodzieńca '!'e szr~mą, kto- sem n. e wiesz. Key(... . . ciec„. Z Wysp Sołow1eck1ch mkt Jesz-
dy, stw1erdzaiące. że prawdziwą hrabianką L ry zbhzył się do portiera. Jakgdyby - Ja? .„ Si<ą.azc, pame baronie„. cze nie uciekł.„ 
właścicielk~ "Yielkiei. fortuny spoc~ywaJącej wl chciał wziąć klucz od pokoju. Portjer Skoro pan barnn nie wie, ani oan Krze- _ Przesiedlooo ją podobno na ląd i 
bankach. me Jest Julita. lecz właśnie Hanka. skłonił się i rzekł coś spojrzawszy na ta wicki to skądże J·a rr,Ói:>łbvm wiedzieć„ t d t ś · h ł · · 

Dowiedział się o tern rów:1ież Krze'Wicki ie-! bi" Mł d · · k.' ł ł · d t · ' . ' " • . · W e Y V: a me czmyc ~e a wraz z m 
d ł kó . .. K T ó'k „ icę. o ziemec s mą g ową 1 u a się - To dziwne.„ Prnz tak J1u51 czas nym pohtycznym w1eźmem 
kf6r; ;,z t~J s;a~~a~~~~l~i~ ~~j:c;~al ~d .Xi~l w stronę windy.. . . · ukrywa przed nami ~we obli.;ze Nikt Baron znowu przymlmąi'° oczy i od-
.dnia. „~rw~wy Trófkąt'_' .chce bowiem zawla~-i Goryl .~krył s~ę za drzw1am1. P~zecze ~o nie zna, a wszyscr go słuchają.„ part: 
~ać 111a1ątk!e!;" hrab1an~1. 1 w tym .celu .st~ra się, kal !am k1lk~ m1~.ut, pocze.m wyc1ą~nął vzem się to Uumaezv r... Jak s;1dzisz, _ Zresztą niechaj szef martwi się 
Ją .. zgładzić do chwili uprawomocnienia te- l swóJ portfel 1 zbhzywszy się do portiera Kent? t M '. ł "ć b · -
~tamentu. t 1. · „. o o... Y musimy spem nasz o, ow1ą 

Aby Ją usur ć jaknaJdalej od Grzegorza 1 I zapy ap. . k . - Sądzę, że nasz szef musi posła- zek.„ Gdyby tylko Goryl skończył swą 
Roberta. Krzewicki dobiera ~obie do pomocy· - rzepr~sz~m pana, Ja się nazy- dać jakąś niezwykłą siłę, która zniewa· misję z dodatniim wynikiem. oouścimy 
tr-.zech .handlarzy żywy!TI towarem - Armanda, I wa ten mtodzien~ec ze szramą na czoJe, la ludzi do posłuszeństwa„. Rozmawia-I Wiedeń.„ Żle się tu czuje ostatnio„ • 

. F'ilipa. 1 Pawia. C1 dwa i Jstatnl wywożą l'.l pod I który p~zed ch"Yilą ·wszedł tu n~ g~rę · „. tern z nim kilka razy zaledwie w życiu Atmosfera niepewna ... 
stępr11e do . Arge~tyny w tern przekonanm, że PortJer zmierzył go podeJrzhwym i nigdy tych rozmów nie zapomnę Nie p b · d t 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym J wzrokiem, spojrzał na portfel w jego . . . . ·:· - an. aron m_a racJe.„ -. o pa~ 
·orzegorzem . . t l w1dz1ałem go oczywiście... PokóJ · był Kent . ...- I Ja to ·czuJę.„ Hamnozyto się 

· ,. praweJ ręce I zapy a : t lk d • ś · tl J t • · · 
Min~ly dwa miesiące„. _ A an dlacze 0 ot 0 ta? Y o o po1owy o wie ony. a s a1em tu pełno róznych agentów.„ Człowiek 
Ha~k~ zainteresował się_ pewien elegancki _ B~ jestem ~zofere~ywlaŚ.~ie w tej części oświetlone].„ Głos_ . jego nie wie już z kim mówi„. 

mł.odz1en1e~. Stefan ~zarsk1, który samolotem I p . r"' d h ·1 t .„ brzmiał jakgdyby z za kotary„. A jed- Rozległo się pukanie do drzwi. 
qc1ekl z mą do Polski. rzyw10z em prze c w1 ą ego pana„. k d b ł . 'ć . . W . b 

Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- Teraz wracam i patrzę ... w taksówce na ··· tru no Y 0 s~rzectwI się Jego - e1ść. - zawołał aron. 
wieruchc śnieżną. leży portfel Pewnikiem _ myślę sobie rozkazom ... Mam wrazende. że ten czto· Do poko1u wszedł radca Nelson. Ta 

Nas~~piła kat~strofa i ttan~a znalazła się _ten pan z~·stawiL. Więc chciałbym mul wiek mó~łby zdobyć świat, _gdyby tył- sama duma na gładko ogolonej twarzYi 
w„. M msku, gdzie posądzono Ja o współpracę 6 . , ko zechciał„. ten sam aryst()kratyczny wygląd. 
z Czerskim, który by! zagorzałym przeciwni- zwr CIC.„ . ·. T k s t I 'd . ś i . - D . ń d :I.. • d 
kiem bolszewików. · - Zostaw pan u mme„. Juz ja mu - a. :·· ą acy u zie na "Y eci.e.„ zie 00~· • pant~ ra co ... -

Na tei podstawie wysiano Hankę daleko na zwrócę„. - potak1w~t .baro~ vo~ Stoltz. mkgdy: rz.ekł .ba.>.ron, wyciąf!a1~c d~n _rękę na po-
11Ólnoc Rosji... . _ Nie chciałbym zostawiać u pana„. by zazdrosc1t taiemmczemu . szefowi witanie t podnosząc się ocięzale z kana-

H~n~a spot~ka ~am w~nędzma!ą star.uszkę, I _ Dlaczego? _ zdziwił się portjer. „Krwawego Trójkąta" jei;ro władzy nad PY· . . 
z. ktoreJ opowiadania wynika, _że iest ona hra-1 N" d . f . ·? lrdźmi. _ Tacy ludzie właśnie rządzą - Dzień dobry, panie baronie ... Po-
bmą Krasnowską, matką Hanki... - te ma pan o mme zau ama .„ • , ł • • . • • . d b b . 

Hrabina Krasnowska po odbyciu kary, opu- - Nie o to chodzi„. Chciałbym coś swiatem 1 posyłaJą innych na rzet ... No, 0 na pan ~ron mm~ wzy\';"ał? . 
szcz~ W)spy Sołov:iecike i -iop;ero w .Pols~~, na tern zarobić„. Jestem czfowiekiem ale zostawmy już te sprawy.„ Wraca· - Po~wohłem sobie prosić pana rad 
dow1ad.ui.e się od ~,·~~.gu~~11. ze Han~a iest JeJ uczciwym co znalazłem_ oddaję, ale jąc do Goryla... Jak tam wczoraj by- c~ .na krotką p,of!awędkę ... Kent, zech· 
có~ką 1 ze wlało ~1~ JeJ za•~.~ ; ze•ł.ania . · . , ,' . . b , 1 N l ? cie) nas zostaw1c samych„. . 

Tymczasem „Krwawy Troikąt' w dalszym uczc1wosc, uw.az~m, powmna ~c na-
1 

.o u e sona. . _ D k 1 . b . _ 
c!ągu teroryznie Goryla, przebywającego w gro~zona.„ Jezeh panu zostawię ten - Wszystko wedle umowy ... Nelso~ d ł Kos tonb' e, Pknte 

1 
aroniWe, .. , 

Wiedniu. , . . . . . . I portfel, ani pan nic nie dostanie, ani ja„. dat mu, oczywiście, kilka fachowych 0 pa; en.' iorąc ape usz _,. '. rqcę 
Pod g~ozb~ wyi~wien:a Jego prawdzi\\eJ 1 A tak przynajmniej ja coś dostanę.„ wskazówek... Pomógł mu w zawarciu za poł godzi~y„. 

przeszłości kazą mu nawiązać kontakt z radcą' p 6 .1 . d . · ś · li ff Ale :n;.:i · (Dalszy CIA.O' Jutro) 
Hoffmanem', celem wydostania od µiego tajnego - rzem W! m1 pa~ o rozumu„. znaJomo ~'. . z .·o. m_an~m„.. ~na ,· ..,_, 1 ... , , . . " 
szyfru. Wal pan na górę .•• Pok6J nr. 300 ..•• Ba- rz~z :wydaJe m1 s1e dziwna. 
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Znaczki pocztowe · jako symbol śmierci 
Godziny handlu 

muszą byt przestrzegane 
ł.6dź1 22 lipca. 

(v) - Władze administracyjne. przy 
pominają o konieczności stoso~~ni.a Si1~ 
do godzin handlu przez właśc1c1eh bu­
dek z papierosami i woda. sodowi\. • 

Załobne marki z okazji zgonu wybitnych mężów stanu i bohaterów narodowych.-
. Piszczele i czaszki dla apamiętnienia klęski głodowej 

f €eno ~f!•ttfio«:ii na •no~~flaf:li 6oliDJijsfli«:li Budki te muszą być zamykane w d01 
powszednie o gOdzinie 23·ej zaś w świę-
ta o godzinie 21. . 

(sb) Jak wiadomo znaozKi pocztowe 1903. Gdy druk marek był już ukończony 
służą do upamiętnienia wszelkiego ro- i miano je wypuścić na rynek - król 
rlzaju rocznic historycznych, uroczy- Aleksander został wraz z żoną swoią 
„tości, jubileuszów i innych ważnych mo zamordowany przez oficera. Marki z por 
mentów z przeszłości narodu. Najwięcej tretem króla nie można już było wypuś­
jednak znaczków pocztowych wypusz- cić. Wobec tego nadrukowano na niej 
czono z okazji zgonu wybitnych mężów herb serbski w czarnym kolorze, który 
stanu i bohaterów narodowych, których przykrył całkowicie twarz zamordowa· 
śmierć cały kraj pogrąży la w żałobie. i nego. 
Poza Polską, która w ten sposób uczciła I W Epirusie wydrukowano nawet 
zgon swego Marszałka, wymienić wypa- markę pocztową, na której były wydru­
da jeszcze Jugosławię, która po tragicz- kowane dwa piszczele i czaszka, podob· 
nym zgonie króla Aleksandra wypuściła nie Jak na flaszeczkach, zawierających 
znaczki pocztowe z czarną obwódką. truciznę. Znaczki te były wyprodukowa­
Belgja wydala takie same znaczki pocz-l ne przez powstańców w południowej Al­
towe po zgonie króla, Niemcy po zgonie banji w roku 1914". Śmierć pod postacią 
prezydenta Hindenburga, a Austria po szkieletu ukazała się na znaczkach pocz­
zgonie Dollfusa. Tak samo Rosja sowiec- towydl. w roku 1923. Znaczki te zostały 
ka uczcila zgon Lenina, a Litwa swego wydrukowane w Rosji sowieckiej i do­
bohatera narodowego Basanaviciusa. chód z nich przeznaczony został na po. 

Dokoła znaczków pocztowych Krąży moc głodujących na Ukrainie sowieckiej. 
wiele legend i makabrycznych niemal Spośród grobowców uwidocznionych 
przepowiedni. W. roku 1904 w Serbji wy n~ ~arka~h pocztowych, godzi się. wy­
dano markę z okazji setnego Jubileuszu miemć grob Kolumba na wyspach Domi­
uwolnienia SerbJi od panowania turec- nikańskich, mauzoleum Lenina w Mosk· 
kiego i ku czci pierwszego króla z rodu wie i grób Karola Marksa w Londynie. 
Karageirgewiczów, ojca zastrzelonego Licznie są również przedstawione sceny 
w Marsylii króla Aleksandra, Piotra J. śmierci na znaczkach pocztowych. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, gdy mar Szwecja wydała znaczek, przedstawiają­
kę te ogląda się z odwrotnej strony, wi- cy zgon króla Gustawa Ad~lfa. w bitwie 
dać zamiast portretu króla - maskę po- pod Luetz~m, Włochy - sm1erć przy. 
śmiertną. W związku z niecodziennem wódcy woisk włoskich Francesco Per· 
tem zdarzeniem kursowało wówczas 1 ruci, świętego Franciszka z Asyżu i świę 
wiele bardzo ztowróżbnych przepo-, .... M••••••••••••H ... •••••••• 
wte:~~wykte również oyty Jioieje mar- Nocne kontroie 
ki z portretem króla Aleksandra z rodu filtrów biolcgiczr1ych 
Obrenowicz, wydanej w Serbii w roku 

!'~~~~ 
i>Zlś PREMJERA ,,BOBASKA" W TE'ATRZE 

LETNIM DAWNIEJ „BAGATELI". 
Dzi:ś wchodzi na afisz kapitalna farsa Arnol­

da i Bacha w przekładzie Horwatha ,,Bobase~". 
Obsadę iwtanowią: Fischerówna, Paszkowska., 
Bronowska, Ziembińska, Macherski, Mrozmaki, 
Winczewski, Woszczerowicz i Tatarski, Reżyse­
rował Władysław Czengery, 

OSTATNIE WYSTĘPY STEFANA JARACZA 
Jeszcze tylko dziś i juko kreować będzie 

Stefan Jaracz swą jubileuszową rolę w komedii 
Moliera , Chory • z urojenia". Jaracz w roli ty­
tułowej dał nam znowu majstoersztyrk swego 
l,unsztu ailclorskiego - Rzecz wycieniowana do 
ostatniego szczegółu, soczysta, żywa i prraw~zi­
wa. Publiczność bawi się świetnde, entuzjastycz­
nie oklaskując katdy akt. - Pocze,tek o godzi­
nie 8.30 wieczorem. 

Łódź, 22 lipca. 
(v) - Miejskie władze sanitarne 

przeprowadzają obecnie wzmOżoną kon 
trolę nocną filtrów biol0gicznych. 

Zdarza się bowiem, że niektórzy wl:l 
ściciele nieruchomości, wypuszczają nie 
czystości z dołów biologicznych do ście 
ków ulicznych, co Jest surowo wzbro· 
ni One. 

To niestosowanie się do zarządzen 
daje się specjalne we znaki latem, pod­
czas gdy okna mieszkań sa. otwarte i 
wdziera się przez nie obrzydliwY zaduch 
przed którym niepodobna sie obronić. 

Specjalni kontrolerzy będą w noc]' 
sprawdzać czy nieczystości nie są wy­
.puszczane na ulicę, zaś w. wypadku u­
chybień ze strony gospodarza lub do­
zorcy, spisywane będą protokułv i naa 
kładane surowe kary na winnvch. 

tego Antoniego z Padwy, Portugalczycy Winni przekroczenia rozporządzenia 
śmierć swego pisarza Cameosa. Na pew- r• czasie pracy będą karani administra · 
nych znaczkach boliwijskich jest przed- cyjnie ' 
stawiona na znaczkach pocztowych sce· 1 · itl , 
na egzekucji. Na markach sowieckich K t I ~ ·· -~;;<, 
widać scenę rozstrzelania 26 komisyj SO•, on ro a wag 'i:J,;}t~ 
wieckich przez przeciwników politycz-1 na WÓi. kach u!iczr.ych '\ ) . 
nych w ~aku. . l ł.ódź, 22 lipca. ~ l 

FrancJa wydała wt~le. znaczków pacz (k) _ Zwrócono ostatnio uwagę, że 
towych, które wyobra.zaJą śmierć ~ oko i niektórzy ulicżni sprzedawcy z wózków, 
pach ~odc~das w~jny switatłowej. Miękdtzóy o-szukują publiczność, nawet w tym wy­
mnem1 uw1 oczmona zos a a scena, - dk gd . 'ad ·ą zupełnie dobre wa 
ra przedstawia część fortu pod Verdun. ~!'- u, Y posi a1 
~utaj w roku. 19~6 wskutek obsunięcia 1

· C · t w s osób gardzo prosty. 
się zwałów z1em1 zasypany został cały . zyn.i~ . 0 

• kp ·1a· rz chod 
oddział żołnierzy francuskich i poniósł Mianow1c1e woze ustaw Ją P Y • 
śmierć. Jedna z marek pocztowych serb- niku. Waga.' o~arta w ~opr.zek wo.ta 
skich poświęcona jest wypadkowi, jaki prz~chyla się n.iec~ •. gdyz. ~ozek zna1 T 
rozegrał się w Sofji. w roku 1925 zamor· 1e. S1ę na spadz1ste.1 1~zdm 1 dlatego sza -
dowany został generał Georgiew. - ki wyi~a~u1ą fałs.zywie. a ab 
W dwa dni potem podczas pogrzebu, te- . P~lic1a będz.1e z:vracać "!w gę.. Y 
roryści rzucili bombę, która pochłonęła wozk1 ~tały ~a 1ezdni t;iros~~ ~ aby 1ed!10 
blisko dwieście ofiar a katedra została I koło me zna1dowało s1e mze1 od ruJ!1e-
uszkodzona. ' go. · 
Niemcy wydały znaczek pocztowy w S • f t1 I "" ,. 1 

związku z katastrofą górniczą w Neun·! kro Y 181fJgra u:zne. 
kirchen w okręgu Saary, a na Wyspach! f . f f" 0 D • ik • k• h k ł · k' d - ranc1a ma nową a erę mansową. y-omm. ans IC U aza y Się mar 1, prze I rektor jednego Z banków paryskich !}OSZkodo-
Stawia]ąCe skutki cyklonu, jaki szalał tu wał kliientelę na 100 milionów franków i zbiegi 
w dniu 3 września 1930 roku i zniszczył, - W Indiach miały miejsce krwawe rozru­
część San Domingo. f c~1y. W cza~ie zajść cztery osoby zostały za-
:.i0000000000000000000000000000001 bite. . . . . . . 
~ ;:< - Premier ang1elsk1 Baldwm zapow1edz1ał, 
0§· PARCELE 0 \że za rok odbędą się wybory do parlamentu. · g - W Belfaście trwają w dalszym ciągu star 
0 ~ ; cia. Osiem osób zostało wczoraj zabitych. 
0 u· UDOWLAN E (:)I - Na Kubie spodziewai_:ł się w każdej chwili 0 0 wybuchu nowych rozruchow. 
~ IB - Niedoszły dyktator Bułgarii pułkownik 
0 0 j Welczew opuścił Bułgarię i udał się do franci i. 
0 przy ul. Krzemienieckie! 0

1
· -W najbliższych dniach wrócić ma d<J 

~ Retkińskiel do sprzedania. : I kraju były król Grecki Jerzy. 
~ Zgłoszenia: Piotrkowska 40, : ,.,. 
f. Zarząd spadkobierców I. K. o PONIEDZIAŁEK W „TABARINIE''. •r 

~ 
Poznańskiego„ w dni pow- 0 Doskonała orkiestr.a, świetny program arfj-
szednie od 10- lZ 1 od 4 8 slyczny, gustownie urządzony lokal, p_rzyslępne 

. 0 ceny za konsumpcję - oto zalety „Tabarinu", 
0 do 6 popołudniu. <;;) najelegantsze!!o Io.kału nocnego w Łodzi. 
0 ~ Publiczność, licznie odwiedzajaca codzien-
0000000000000000000000000000000 nie fan lokal bawi się doskonale. W progr.'\mie 
00000000000000000000000000000S! Jwystępują najlepsze siły artystyczne, jak: Stefa 
r7I (!1 Ber6wna, tancerka o wysokiej klasie, Loda Ga-
Ul n I t t n !wicz, platynowłosa subretka, Ido tancerka wę-
Bl rU owery ar "! ynne rb if~i~~kf· t. o;.znaczająca się nieprzeciętną ~·odą, 
BJ J IE I Do tańca przy,grywa doskortała orilm:;,trn BI ręcznej roboty IE I Szymkiewicza z dwoma fortepianami, mająca w 
E4l1 ~ ! repertuarze najnowsze szlagiery muzyczne. Do 
E!j LILI HIRSZMAN 1€łldyspozycji posiada publiczność dwa obm:rne 

~l Andrzeja N2 2 7, front ~ Jparkke:fa: wentylowana. Bufet obficie zaopa-
~ 'l'el. 143-21 · l!::J ł trzony. Kuchnia smaczna. BJ ~ Dziś w „Tabarinie" o<lbędzie się fajf o go-
~~ ... · . . . .:. .:. .'....;.: . . . . . . . . . . . . . . . . dzinie 5.15 i wieczorem dancing. 

4 

„MKiif AŻ~' ::Wietika iSlfłiftil.e]ii;&kSilftdr·cji 
11:~istopada1s (Konstantynowska) ~6~~~i Marja Jeriłza k~~0d~~sk~:fY Leo Slezak i Szoke Sza!iHll 

p. t. 

'' 
Dziś pocz. o godz. 4 N.adprogram tygodnik Pata. 

Kino· teatr Dziś i dnl następnych! Poraz pierwszy w Lodzi idealna para kochanków I. Kino· teatr 

l~ljilłl) Henry Garat i Lili Damita 
-p-;;.łazd i- .,, :.1ri• „Skradziono człowieka" ~~~~;~·rn 

• 
l:I•I:ffil 
Glówna1 

Dziś pocz. o 4 Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. Dziś pocz. o 5 pp. IDilll„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„llll„ ... 1„„„„„„„llllllDllllmilllmlBllllbB&llll!lllWEm:!l~w~""~~5BSg. il!iiI':, 

DOKTÓR 

• Szumach•• 
CHOROBY SKÓRNE I WENf.RY<:ZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i świeta od 10-1. 

tiDziiWICz 
Speclallsta chorób 

uszu. nosa, gardła I krtani 
Lódf, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 

Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 

l:t•1!4fi!•t'r4 
MIGRENĄ, NEWRALGJA 

BÓLE ZĘBÓW· 

or. HErtRYKOWSKI Dr. wo·lkowyski LEKARZ - DENTYSTA 

~:~:!y 0~~~:i:eT~~~~~~~~zn9e chor •• wen~r)•czna, skórno I płciowe. B. NUSBAUMOWA 
~a' Przyjmu:~o~ta~6~· ~el g26~-f-~i l od Ceg1elniana 11, tel. 238-02 przyjmuje od 10-· 1 I od 6- 8 po poi. 
~~ 6-9 wiecz„ nledz, i święta od 9-12,30 Przyjmuje od ~ ·12 i o<! 4--9 P1·otrkOWSk~ 51 tel. 
.;;;: panie: od 10-11-ej i od 6~9 wiecz. w niedziele i świt;ła od 9-1. u 121-23 

j~ L„ N I DtME. C K I Doktór REJ CHER S Dr. MED, 

:g 3;: SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH Ka n 1 0 r 
E ~ RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH • . 
~o NAWROT 32, front 1 p. Tel, Zll-18 Połu~nlo:wa 28 T_el. 201-93. SpecJ. chor .. ~lrnrnyc'.1 I wc~ery.:zny.::t;• 
~ a Przyjmuje od 8 do 9.30 rano Przy1mu1e ~d ~11 ran? 1 od 5-8 PI01:RK~\\ Sł<.\ 90,. Teleton 12?·4~, 

(iRYPA,PRZEZl~Bll:NIA -~~ 1 od 5-9 wiecz. wlecz., w medz1ele i święta od 9-1. Prz~1mu.1e o~ .B--:-Z 1 od 6--9 w1ec.:1. 
DR. MED.OMANRJOA WA ~T~~5.;J~";:;J~.f~~';'·~g! ~-~ W niedz. i święta od 9-12 w poł. 

0 
___ p Id . - w niedziele 1 sw1ę~~2 po __ pot, 

~1?M t1 s ŻĄDAJCIE ORYCilNAlNYrn PQOSrnów 1l ~ Dr. MED. r B ma n· ONDULACJA! Darmo w szkole techn. 
t ·o:zoBY WENERYCZNE 1 SKóRNE KOGUTEK ~N' H. KIGCZkOWG fryzjerów, Piłsudskiego 69, ponie· 
PIOł&l).?~~~l 8łE:i°A~~k3..\63• ;i:~~i'~oA JĄ AP TE 1-< 1 o....!: POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY • działki, wtorki i środy od 8-10 wlecz, 
pielęgnowanie cery i włosów. I KOBIECE. AKUSZER GINEKOLOG 

Godz, przyjęć od 10 rano do 8 wiecz, PIOTRKOWSKA 99, tel- 213-66. M1e::zka obecnie KILISSKIEGO 113 
- -, --~- -;;: ' , sg-ss-~......,·""""'=""=.,,--ss=~,,,,,_ .... _,,,,,,,,....,_.,,„=,,.. • ...,,~--=--""-"'-· ,.._ Qg.Yjzµu.ie .codz. o<i 10-1-' i 5--8 wiecz .(Nawrot 41). Telef9n 155-1-7. ~========:ooi.~~--

'I ' '> • • < I „ • ~ • ;· ' j I ' ', ,' ' 



„ 
znow na Ruch czele tabeli Niemiec ustanawia rekord Polski 

w biegu na 200 mtr. przez płotki 
Lwów, 22 lipca. 

C • • • W czasie przerwy w spotkaniu pj?-

r a CO v~a OPUS2:CZa o statn1e miejsce karskiem Wacker - ,Pogoń odby!y s i ę 
. .. zawody lekkC'atletyczne. w czasie któ-

ł.ódź. 22 lipca. bramki przez Zębaczyńskiel{o 0) i Kct-1 ze. Po zmianie pól stroną atakującą rych Niemiec z Pogoni oo bił rekord Pol 
Owa .wczorajsze mecze !ig·iwc zmie- bas.a (2)· Sędziował p. Gruszka. Wi- Jest Ruch. Wynik jednak dzięki ofiarnej ski w biegu na 200. mtr. przez plotki, fH::l" 

nity znacznie oblicze tabeli mistrzow· dzów 2 tysiące. . ob:onie b:amkarza ~a.rszawianki Ja- ' leżący do Trojanowskiego. Niemiec 
skiej. I tak po zwycięstwie nad War- RUOH - WARSZAWIANKA 1 :O (1 :O). chimka me ulega zmiame. W pewnym przebył ten dystans w czasie 26 sek. 
sz<i.wianką wysunął się Ruch pJnc·wnie Ruch wystąpił z Wodarzem i Urha- momencie Jachimek zostaje kontuzjcwa-
na pierwsze miejsce, mając obecnie prze- nen;i, jedna~ grał naogót słabo. w pierw- ny. 1 zmuszonv jest opuścić boisko: ~e- Pi·erwsze zwycirastwo Wackeru 
wagę jednego punktu na-d. kroczą-:;ą na szeJ połowie przewagę ma Warszawian- dz1ował p. Cenzor z Krakowa. W1dzow I 't 
drugiem miejscu lwowską Pog;-: 01ą. ka jednak Ruchowi uda.ie sie zdobyć z 

1 
około 5 tysięcy. Wacker-Pogoń 2:0 (2:0) 

Jesz_cze większe ~naczenie l_lJiał dzie.ń przeboju w 44 min. bramkę przez Gem- · Lwów 22 lipca. 
wczora1szy dla klubow znajduJącvch się k · . . . Ad · we 
na końcu tabeli. Cracovia dzięki zwy- • • Po. dwu rolnym wyst~pie . miry 

cięstwu nad Leg.ią opuściła ostatnie -miEj I Ferenczvaros1 I Juventus Lwowie gra Wacker~ W)pa~ia st:>sun~~ 
sce, spychając na nie Warszawiankę . wo blado, przycr:em 1edna}< l ta przectę 

Tabela mistrzowska przedstawia się n~ gra wystr~zvł~ zupełme dla r--oko;ia: 
· • rua słabo gra1ące1 Pos!ont, na ktorc1 

po ~czorafszych spotkaniach, Jak nastę· zwyciężają w me1:zach o puhar srodkowej Europy usprawiedliwienie podać .można chyba, 

puje. PółfJnałowe spotkania o Mltropacup : ry wykorzystał taktyczny bł d druży- że wystąpiła ona bez Mat1asa IL Bez te-
KLUB: Gier: Pkt.: St. br.: I ą ~o zawodnika gra całego zespołu kuleje 

1) Ruch . 11 14 21 :17 miały przebieg niezwykłe Interesujący, ny wiedeńskiej; zupełnie widocznie. 
2) Pogoń 10 13 27:13 gromadząc na boiskach przeszło 50.000 Spottcanie rewanżowe tych zespo- Gra na~ół nieciekawa, przyc-i:em jest 
3) Garbarnia 9 12 19:10 widzów, łów odbędzie sie w najbliższą niedzielę ona całv czas otwarta. Wiedeńczycy wię 
4) ŁK:S. 10 12 18:14 W Budapeszcie Fcrencwarosz polio- w Wiedniu. cej strzelają a dzięki temu uzyskują zwy 
5) Warta 10 11 24:17 cięstwo. Pierwsza bramka dla nich pada 
6) Wisła lO 1l 25:2.3 nał Austrję w stosunku 4=2 (l :O. Zwy- W Turynie JuwP.ntus rozegrał spot- w 30 minucie z rzutu karne·i.!o za rękę 
7) Legja 11 9 30:24 cięstwo zespołu węgierskiego Jest w kanie rewanżowe ze Spartą. Mecz za. obrońcy wykorzystane~o przez Hein-
8) ~ląsk , 9 9 15:23 pełni zasłużone, gdyż zaprezentował kończył się zwycięstwem włochów w reitera. Druifą b_ramkę zdobywa Wacker 
9) Polonia. 9 7 10~20 się on lepiej od przeciwnika. Do przer- kończył się zwycięstwem włochów wl w 36 mi;iucie ze strzału Studennego. 

10) Cracovia 9 6 13·20 Sędziował .Wacek Ku-=har. 
11) W . k · wy gra Jest wyrównana, przyczem stosunku 3:1 (l:O). ,__;__, 

arszaw1an a 9 6 14:23 . dl d ż . 1 k • 
Sprawozdania z wczorajszy~h me- pierwszą bramkę zdobywa a ru yny Wobec tego, ze p erwsze spot amel ŁKS zwycięża 

czów: węgierskiej Kiss. Wyrównuje Sindelar. rozegrane w ubiegłym tygodniu w Pra-
ORA.CC?VIA - LEOJA 4_:1 (O:O). Po przerwie węgrzy mai'ł znacznie! dze zakończyło się wynikłem 2:0 dla repreientację ~ary~arkl WoJen-
C:acovia gi.rala nadspodziev.:a~te do- więcej z gry i zdobywają kolejno dwie Sparty I obecnie oba .zespoły posladaią1 nej 3.1 (2.1) . · 

brze 1 na zwycięstwo w zupelnos.c1 zasłu- . I Druż na p"fkarska ligowego ŁKS-u 
żyła Mecz był b ciekawy mdvż odbv l bramki przez Told1ego i Sarossiego. Te- po dwa punkty I remisowy stosunek k Y . i . 1 d t , · . · - • „ - . - , d • , wy orzystuJąc termm wo ny o spo -
wat się_ w ~zYłJ!kiem te~pie, przyczem I raz znow Slndelar zdOb~~a rugą brame~ 3:3 zarządzona została trzecia , kail mistrzowskich wyjechała do Gdyni 
zna~zme WłęCeJ z ?'ry miała doskonale 

1
. bramkę dla drnżyny wiedenskieJ. Pod l decydu!ąCa rozgrywka, która odbędzie gdzie wczoraj rozegrała mecz tow a" 

r1vsp?nowan!l druzyna go~po_darzv,- - koniec meczu zdobywa Fcrecwarosz 1 się w bieżącym tygodniu. . . r~yski z reprezentacyjnym zespołem 
't; pierwsz~J polowie -WYmk ~st ._ :.>e~- .1 ~zwartą bramkę przez Sarossiego, któ-l Marynarki Wojennej:-
•. ramkowY i pierwsza. bramka J,~-da dop.~ ( „ .. , . 1 _. ·w • , • • • ~ Mecz po bardzo 'interesującym i . x.y. 

;~ Sz~~l~~:o ~;ófc~ ~~~~gJlc~~;~~~ \ Pr"arwany tro1mecz lekko atletyczny 11 
wym prze?iegu ~ako~~zył się zw;cię~i 

wyrównuje z rzutu kairnego p,rzez Górę. I 41(1 . t""'.em druz~n~ łodzkieJ ~z st?sun .u 3. 
\V ostatnich 10 minutaah Cracovia ener- O misirzosdWO druż••OO'ft'e aodzi l <2.1). Łodziame przewy~s.ah ip~iyna-

. · t k · · ·d i.. I i,.,· '!!li' rzy pod względem um1eJętnosc1 tech-
;ncznu;;; a UJe i z OuY'\lla U!~: l . • Lód~, 22. lipca. l i Bobińs.kim (I'..:KS) 6.13_ m. Bieg 110 nicznych i kombinacyjnym. I W. dmu wczoraJszy!11 miał się odbyć m. płotki: ~) P1e~howski (l\E). 18 przed, Mecz wywołał w Gdyni znaczne za-· 

Pierwsze mecze ,, na .boisku . ł.KS-u troJmecz_ leklrnatle- Gosem (Wima) 1 Wr~blewsk1m (ŁKS). interesowanie, gromadząc dużo widZÓ\\ 
tyczny o mistrzostwo druzynowu Ło Oszczep 1) R.ybak (KE) 50.26 . m. przed : . 

o wejście do klasy A dzi KE 3806 pkt. przed ŁKS-em 3630 świetlikiem (KE) 49.81 m. i Bobińskimj Dz1~5• P"CZąłek Łodi, 22 lipca. 1 ry jednak wskutek ulewy .zosta1 po kil (ŁKS) 49.04 m. Bieg 400 mtr. 1) Wrób- i u 
Rozegrany w dniu wczorajszym w , ku konkurencjach przerwany i zostanie lewski (ŁKS) 53.6 przed Mlotkiewiczem 1 kursu sędziów bokserskich 

Ł.odzi mecz o wejście. do kl~sy ~ między , dokończony w nadch?dzącą !;liedzielę. (Wima) 55.6 s. _i .tteinem (Ki;) 55.? s.' Dziś, poniedziałek, 22 bm. 0 godz. 19.ei w 

p10trkowską Concordią a łodzkim Iiura-1 W dotychczasowe] punktacJ1 prowa- Skok wzwyz 1 rzut dyskiem medo-! lokalu Łódzkiego Okręgoweirn Związku Bok­
ganem, zakoń·czył się zasłużonem zwy- c;lzi Kf: 1806 pkt. przed ŁKS1em 3630 kończono. I serskiego przy uJ. Srebrzyńskiei Nr. 10 (doiazri 
cięstwem- gośc_i w. stosunku 2 :1· . o.ości~ I pkt. i Wimą 3040 pkt. Niespodzianką była porażka Bohiń- ( tramw~iem Nr. 3) WZPOcZY)l~ją si_ę . wyk!a ;;·, 
zaprezentowali się b. korzystme l bylt 1 · Wvniki rozegranuch konkurencyj są skiego w rzucie oszczepem. Podkre-1 dkl~ koanbdy-daśtóćw na ktuk~shsędz1iowski 1h bo_k~_er· 

' n.. • 1 · · I · .Y · ' • • • s 1. ecno wszys 1c zg oszonyc . rn,; · 
zesp~1em sz~·uszym _i ep1eJ z~r!'lnym. - ! następują(:e: skok wdał 1) Rybak (KE) I ślić nalezy dobre wymk1 lekkoatletów punktualność - obowiązkowe. 
W pierws~eJ połowie dl.a go_sc1 zdahył 1 6.46.3 m. przed Piechowskim (KE) 625 Kruszeendera zwłaszcza w skoku wda!. 
prowadzen~e Dlł0zidowsk1, zas dla ~ospo-' Wielkie plany 
drurzy wyrownat Jach 11. w drugicJ po- m..razO 1.ua. 55• •o 
łowie po ładnej grze Concordia zJnby- RS'1!1 - ••" .-.,. lekkoatletów białostockich 
wa zwycięską bramkę przez Drozdow- "° d B' ł k' Ok z · k L kk I 
skiego. Sędziował p. Qirajwoda. Widzów :; nteresufq,;o impresa PIUD'Ot;fta 01 ~o si l ia ostoc i . r. wia.ze : oat e: 
spowodu niepewnej pogody mało. Łódi, 22 livca. stępujące: 100 m. nawznak: 1) Kowal- tyczny st~ra się_ 0• sprowadzeme na 3_ 1 

*** W dniu wczorajszym odbył się na ski (KSZO) 1 :29,6. Bieg 50 m. stylem 4 wr~eśn~a ?0 Bialegostolm. akadem1-
W drugim meczu rozegranym w Ka- . basenie ŁKS-u mecz pływacki między dowolnym chłopców: 1) Stychowski ~ó_w Japonskich, ~aś na korne~ w.rze­

lil'zu pabjanicka Burza pokonała mie.i · KSZO (Ostrowiec) a ŁKS-em, który za- (ŁKS) 0:53,8. Sztafeta 3X 100 m. sty- snia słynnego . biegacza an~ielskteg.o 
~::-owego Strzelca w stosunku 1:0 (l :O), kończył się zwycięstwem gości w sto- Iem zmiennym: KSZO - 4:19,6. Szta- Lowel~cka, k.tóiy spotkałby się .z -~~" 
-·d obywając jedyną bramkę dnia przez sunku ogólnym 55:40 pkt. feta 5X50 stylem dowolnym: KSZO - charskim„ <?bie Imprezy doJdą naJpL<\~-
17einholcla w pierwszej części meczu. - Poza tern odbyt się mecz piłki wod- 2:47. Bieg 100 m. stylem dowolnym: dopodobmeJ do skutku. 
7 aWo<l y miały przebie·g wcale interesu- nej KSZO - ŁKS, który zakończył się 1) Elsner (ŁKS) 1:09,2. 100 in. st. kl. 1) Sensacje mistrzostw 
jący i f; l·aty na dobrym poziomie. również zwycięstwem gości w stosunku Nowicki (KSZO) 1:24,8. Bieg 100 m. lłk kl h Sł k 

Skoda mistrzem 3:1 2:0). stylem kl. li kl. 1) Renard (KSZO) p ars c ąs a 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: So 1=24:9. Bieg 200 m. stylem klasyczn. Wczorajsze mecz piłkarskie o mi-

Warszawy siński (2) i Kierysz I (1). Honorową li kl. 1) Zielke (ŁKS) 3:47:7. Skoki wy strzostwo ligi śląskiej przyniosły nie-
.Warszawa, 22 lipca. bramkę dla ŁKS-u zdobył Elsner. Se- grat .Endert (ŁKS) 44.3 pkt. spodziewane zwycięstwo Koszarawy 

w drugim meczu finałowym 0 mis_ dziowali pp.: Kędzierżawski i Nowicki. Organizacja zawodów dobra. Pub- nad AKS-em w stosunku 3:0 i remis 
trzostwo Warszawy, Skoda pokonała Wyniki zawodów ptywackich są na- liczności spowodu niepogody mało. Czarnych z Dębem 3:3, wobec czego 

nonownie Sarmate w stosunku 3:0 (1:0), D b J t b Ć t odbędzie się w środę dodatkowy de-
będąc zespołem Żnacznie lepszym od o rze es y ama orem cydujący o mistrzostwie mecz między 
przeciwnika. Dzięki temu zwycięstwu Dębem a AKS-em. Spada definitywnie 
zdobyła już Skoda defii;ii!ywnie mistrze Perry udaJe się na 8-mio miesięczny „wojał." z ligi śląskiej IPC. 
~~ to klasv A warszawskie] i walczyć bę- p i f' ł l z A n1 • p . d . d A Petk1"ewi["' z::11pros~ftny 
1z· ·1 .• ·ś · d r · Union-Tourin- o rozegran u meczu ma owego o .. mery~n erry po~e zie o u- "'' "' u 1.u 

< . ie 0 
\\ ~J c;e 0 1~1 ~ . osk Po- puhar Davisa pomiędzy Anglją a zwy· stralJI, gdzie przez krótki czas pracować 

R 1:~1 • poznanską LegJą 1 bydg ą · cięzcą meczu Niemcy - USA. Perry \VY będzie na swojej posadzie w ·wielkiej fir- na zawody do Paryia 
lo.i1ą. • jeżdża na 8-miesięczne touirn~ po całym mie artykułów sportowych „Slasengers". Katowice, 22 lipca. 

Torowe mistrzostwa Polski świecie. Do Anglji Perry ma wród~ z AustraUi Perry udaje się do Afryki mis~z \~~~~sktn~a~hogr~~~ąc~ieikfeg~lą~~~ns:;: 
odb~d~ si~ w śrado dopiero w końcu kwietnia roku przyEz- Połudi:ilow.ej. . . Petkiewicz, otrzym~! zaproszenie od dyrekc' "' ~ ~ . „ tego. Dzienniki angielskie twierdzą, ie paryskiego welodromu na start w Paryżu "' 

Wskutek ulewnego deszcz.u mis trzo ! Pierwszym etapem podróży Perry'egc przed wyjazdem z New Yorku do An- 'i mies iącu sierpniu przyczem oo by!by s ię pc:c · 
0twa torowe Polski, które miP tv s ię o~- l .iest Kana da. sta1'.11tąd Anglik j~dzle dn stralji, Pe~ry „złoży wlzy~ę" w łio!llr- :n~k na dy~tansl e ~ ~I m;. ~omirdz~ Lnc1;: : 
b yć w dniu wczorajszym w W arszawie \ New Yorku, p;dz1e wetmie udział w mi· wood, gdzie podobno ma się zaręczyć zel wi'!z1aemu' zNalt~:.;nn ~ omnya i·Pe~ttk ioec'i1J .cz ... md. ?tnit Pet'., '. 

. .bi'. l h . h s ·' z· d ' k • k i d f'] ... "" I • u uzgo 11 1e111 a WGlU · ' 
;;; o :i tr.ły odwołane i odłozone na naJ iz-

1
. sllrzostwac teh1sowyc tanow Je m1 · 1 znana amer:v ans a .1rw az a 1 mowa. ków finansowych, przyczern Pctkiewicz l1't· 

5r,:i_ ś rod<;. ~zonvch w Forest Hills. wiazał iuż kontakt z Pat'vźem. 
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Do apteki wchodzi klient i powiada; 
- Proszę dla mnie ćwierć kilograma śwież.ej 

, 'rychniny„. 
- Ile?,n 
- ćwierć kilograma.„ 
- Poco panu tyle tej sb'asznef trucizny? 
- Dla mojej żony,„ 
- A czy ma pan receptę?„. 
- Nie. Ale mam jej fotogralfęl 

•• 
* Pan Filip kupił okazyjnie używane auto, -

Ubiegłej niedzieli wybrał 1ię na kilkugodzinny 
wypoczynek do Zakopanego, Zatrzymufe i.i~ 
przed hotelem. Wychodzi właściciel, 

- Czy ma pan tu garaż? - pyta pan Filip, 
- Owszem„, - odpowiada właściciel hotelu. 

- Kosztuje cztery złote za noc 1 naldy zapłacie ! 
zg6ry„, I 

- Dlaczego? - dziwi- słę pa.a Filip. . 
- Bo pan może Jeszcze nie oclełn-a6 tego pu· ' 

dła i co ja potem z tem zrobłęn I •• „ ! 
Do lekatza przychodZl młoda, nieco przesad· 

nie podmalowana pacjentka. ' 
- Co pani dolep? - pyła lekarz. 

1986 22 vn 
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SKAUCI ZAORANICZNI W WARSZA· 
WIE. 

I 

- Boli mnie w bob.„ Nie mam ..,.tytu„. - i(siążę Paweł, regent Jugos!awji, odwiedził w Sinaia króla Karo!a rumuńskiego, 
:tle się czuję„ odbywając z nim konferencję na temat ustosunkowania się obydwu krajów do 

Do Warszawy przybyła grupa około 

: 1.500 skautów i skautek zagranicznych, 
1 obozujących w Spale, aby zwiedzić sto· 

- Dobrze, niech się pani rozMer.1e tam, u ew. restytucji monarchii w Austrji. licę Polski. Na zdjęciu - dełegacJa 

skautów zagranicznych u O'robu Niezna· 
nego Żołnierza. 

parawanem„, 
Mija dziesięć minut 1 pacjentka nłe wyohodzl. 
- Czy pani fllŻ się roz•• - oria ..Ue­

cłerpliwfony lekarz, 
- Tak. A pan cłokt&?. 

~.„ 
Kac l Kotek poepneczall .... 
- Panie, co pa.a mt opowłaclaf,„ Tt> bułftl.„ 

Czy pan mu.le ma za klfołę? - pyta iKac. 
- N'ie,„ Ale ja się ~ myli6,.. - odpmł 

Kotek. · .-„ 
.• :i 

Siedzę w nowiutldm wagonie kolefoWJDI l po· 
dziwiam piękne, iółte rzemienie u okien. 

Dla kawału wsawam Je między drzwi akllJ'at 
w chwili, gdy nadszedł konduktor, aby Je .zam·\ 
knąć. Drzwi - oczywł§cłe - zamiast zamknąć 
się, odskoczyły raptownie. 

Kondukltor . zatrzaskuJe Je po raz drugi ze 
7dwojoną energję, a gdy i tym razem odeko · 
czyły, Z'Wt'aca a!ę do mnie młecięlłwłonym irło· 
sem~ 

- Zabierz pen nareszcie nre palcel 

~-~ 
Dwie panie ~ w ogrodńe na la-we.. -

Obok bawią się chieci, 
- Czy wolno zapytać He penł ma dzieci? -

pyta jedna z nich. 
- Siedmioro ••• - brzmi odpowfed:E. - .W tem 

troje dzieci pierwszej żony mego pierwszego mę­
ża i czworo drugiej żony mego drugiego męła,„ 

D filada przed czeskim ministrem 

Dorocznym zwyczajem. odbyta się w Czechosłowacji w rocznicę pamiętnej , 

WIZYT A POLSKICH LODZI POD· 
WODNYCH W ESTONJI. 

bitwy pod Zborowem w 1917 roku uroczystość, podczas której przyjął defiladę !Polskie łodzie podwodne Wilk" Ryś" 
wojskową nowy minister obrony narodowej (na lewo) Machnik. l 1 , Żbik" w orcie t~iliński~" 

UIHlllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllH\l!.'.111\lllllllllll\\11111 ' P • 

Codzienna nowelka „Expressu" cały świat sprzysiągł się przeciwko J odległy, że poprostu o nim zapo111niaia· 
meJ, spotkała pewneg-o dnia podczas Dziś czula się tylko skromna cząstką 

Z1n1-enne .„ koleJ-e swej wędrówki po ulicach Zygmunta wielkiego mechanizmu, P·OSUwanego mr 
"'mt Boksleitnera. przód precyzyjną pracą zbiorowości. 

- O, panna Sievert... - odezwał Czuta równocześnie, że Zygmunt, 
Zygmunt Boksleitner nie miał oczy- , rozległ się głuchy huk wYstrzatu. się nieśmiało. - Ciesze sie, że panią który tylko czasem w przejściu obda-

wiście żadnych widoków na to. by roz- •:. k 
pieszczona, piękna jedynaczka dyrekto- - Niestety, dr.oga p. Mario - mó- spoty am. Słyszałem właśnie od no- rzat ją spojrzeniem, którego wymowę 
ra Sieverta kiedykolwiek zwróciła nań wił notarjusz Winter - sprawa przed· tadusza Wintera, że pani poszukuje za- obawiała się zrozumieć, stf.ie jej się co-
uwagę. stawia się jeszcze gorzej, n.iż początkc- jęcia· W przedsiębiorstwie. w którem raz bliższy i droższy. 

Byt wprawdzie przystojny i młody, wo przypuszczano. Ojciec oani - pro obecnie pracuję, potrzebna iest sita ,po· Postanowiła wreszcie zagrać z nim 
lecz zajmując dość skromnie płatne sta· szę mi wybaczyć, że powiem bez ogró- mocnicza. Gdyby chciała pani spróbo- w otwarte karty. 
nowisko sekretarza wszechwładnego dek - byt defraudantem i popełnil nad· wać„. - Panie Zygmuncie. - zapytafa, 
dyrektora koncernu węglowego, wie- użycia, sięgające bardzo znacznych Uradowana Marja ze wzruszeniem zetknąwszy się z nim przed biurem. -
dział, że dumna Marja, mogąca przebie- sum. Trudno poprostu uwierzyć, że uścisnęła rękę, która wyciągnęła się ku czy nie chciałby się pan dziś wybr~ : 
rać wśród najlepszych partyj w mieś· potram przez tak długi czas oszukiwać niej z pomocą. na spacer? 
cie, spewnościąby go wyśmiała, gdyby zaufanie, jakie w nim pokładała dyrek- - Nie zapomnę panu tego r..igdy - - Z przyjemnością, ieśli pani lrn±e 
kiedykolwiek odważył się wyznać jej cja przedsiębiorstwa.„ szepnęta ze łzami w oczach. - odparł, rumieniąc sie. 
swe gorące uczucie. Widząc, jak młoda dziewczY'Ila pod Nazajutrz od rana siedziała .iuż przy Spotkali się o godz. 7·ej przed iti 

numit je więc w sobie i to z taklem wpływem jego twardych słów zmienia biurku. Pracowała zapamiętale. prag- mieszkaniem. Maria zauważyła. że Zv­
powodzeniem, że ilekroć zetknął się z się na twarzy, notarjusz przerwał swe nąc zdobyć sobie uznanie szefa. Zda· gmunt jest bardzo zdenerwowany. Mil­
urodziwą panną, skladat jej grzeczny, wYwody i nkończył: wała sobie bowiem sprawę, że przyję- czat jednak jak zwykle, spoglądając tyl 
lecz chłodny ukłon, tak. że Marja nie - Ale nie będziemy tracili nadziei. ta została do pracy tylko dzieki polece- ko na nią od czasu do czasu \vznkiem. 
przypuszczała nawet. że osoba jej Jest pani młoda, dziecino, i spewnoiścią niu Zygmunta, a nie chciała. by miał który dawat wiele do mvślenia. 
wzbudziła w młodym sekretarzu ojca otrząśnie się z ciosu, jaki ie.i zadał los. kiedykolwiek pożałować swego szla· Młoda dziewczyna nie wytrzymafa 
jakieś głębsze zainteresowanie. Nie może pani jednak liczvć na żadne chetne·go odruchu. wkońcu. 

Pewnego ranka, gdy dyrektor Sie- zabezpieczenie. Caty majątek pójdzie To też cieszyła sie iak dz.iecko, wi- - Czy to ładnie narażać szanującą 
vert przybył do swego gabinetu. sekrc· na pokrycie· niedoboru - i. niestęty, dząc, że zdobywa sobie sympatię zaró- się pannę na to. by pierwsza oświad· 
tarz jego zauważył, że szef iest niezwy- będzie pani zdana na swe własne siły . wno zwierzchników, jak i kolegów, któ· czyła się mężczyźnie? - zapytała z fi-
kle wzburzony. Marja wstała z fotelu. rzy poczęli nazywać Marię ,,morową glarnym uśmiechem. 

- Otrzymałem wiadomość z rady - Dziękuję panu serdecznie. panie dziewczyną". - Marjo, Marjo, - szepnął uszczę-
nadzorczej, że jutro przyieżdiża na in· Winter, jakoś sobie poradzę„. Tylko Zygmunt Boksleitner unikat śliwiony, sp·oglądaiąc w jej śmiejące sie 
spekcię generalny dyrektor koncernu, Nie było to jednak takie łatwe. Na- jej wytrwale. Pracowała już w biurze oczy. - Nie chciałem ci sie narzucać, 
Hen.ryk Miller. Proszę mi przyg.oto- zwisko Sievert zbyt wiele narobito cztery miesiące, a mtody mężczyzna, nie chciałem, żebyś myślała. że żądam 
wać sprawozdania, któreśmv ostatni.o wrzawy, aby nosząca je osoba mogfa w witając ją zawsze jednakowo grzecz- twe wdzięczności... 
z panem opracowali· swych staraniach o pracę uniknąć przy- nie, pozatem nie odzywał sie do nie - Gtuptasku, - odparta - czy 

I niech pan zawiadomi buchalterję krych indagacyj. · wcale. wcale się nie znasz na kobietach? Czvś 
- dodat, żeby poleciła kasjerowi spo· To też Marja Sievert w swych piel- Zapytywała się nieraz. czemu przy- nie widział, z jakiem utesknieniem cze· 
rządzić wykazy kasowe. grzymkach od progu do progu dozna- pisać tę jego oziębłość. Okres, w któ· kam na twoje stowo? 

Zygmunt Boksleitner wypełnił skru- wata zazwyczaj przyjęcia, które wy- rym jako bogata panna przechodzHa o- Pierwszy swój urlop spędziła Mar-
pulatnie wszystkie polecenia dvrekto- ciskało zły z jej zmęczonvch bezsenno· bok młodego sekretarza swego ojca, icl z Henrykiem jako szczęśliwa :Jani 
ra. W chwili, gdy, wracając, uchylil ścią oczu. skłaniając zaledwie gtowe w odpowie- Boksleitncrowa. ' 
drzwi, wiodące do gabinetu dyrektora, Wreszcie, gdy zdawało sie jej, że dzi na J_ego ukłon, wydawał jej się tak Zet. 

Za wvdawce i druk: Wy'daw nictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Cłrobelniak, Łódź, Piotrkowska 4~. 




